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Geny ogłoszeń 


za wiersz milime- 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz- 
ne 50 prve, a świą- 
teczne 25 proc. dro- 
żej. Drobne ogło- 
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 0 gr. za wy- 
rar, Najmniej 1 sł. 
Konto czekowe 

P.K.0. Katowice 904-247 


ODDZIAŁY: ZAWIERCIE wk iż daje te 


Sosnowiec, czwartek 3 sierpnia 1935 roku. 
RZ WZORZE OK SEA S E EE E TOR O OS OO EECC SED 


EAPREG ZAGŁĘ 


Prenumerata ty- 
nosi miesięcznie 


zł. 2. zy: 


Adres Redakcji, A- 
dministraeji 1 Dru- 
T karni: Sosnowiec, 
'* Teatralna 1a 

*on Redakcji 


"ministracjj 
rni 4-94 
(Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. "S$ ‘247 
Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCY. 5 
ty, 7, 
SĄ © PE 
BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5.98; DĄBROWA, 3-g0 Maja is í; 


nr. 97; CZELADŹ, Rynek, nr, Ń; tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościi. 1, 16. 


_ Dzielny lotnik zameldował się w Belwederze i na Zamku. 


WARSZAWA, 2. 8, (wł.) Dziś o 
godz. 4 i pół popołudniu na lotni- 
sku mokotowskiem zgromadziły się 
wielotysięczne tłuniy dla powitania 
kpt. Skarżyńskiego. Specjalna try- 
buna ustawiona dokola lotniska e- 
pełniła się publicznością. Na 6 mi- 
nut przed oznaczonym terminem 
przyłotu kpt. Skarżyńskiego na pod 
jum specjalnie przygotowanem zja 
wih się przedstawiciele rządu z pro 
mjerem Jędrzejewiczem na czete, 
marszałkiem Świtalskim, generali- 
tia, biskup polowy ks. Gawlinx, 
szef departamentu aeronautyki pik. 
Rayski, przedstawiciele aeroklubu 
t władze lotnicze. 


„Aa powitanie lotnika  przydył 
również poseł brazylijoki w Warsza 
wie, Charge d'affaires franeuskć i 
argentyński i zastepea attache woj 
skowego Francji. Nad trybuną rza 
dową powiewały flagi polskie, fran 
cuskie, brazylijskie i argentyńskie. 


Niebawem nad horyzontem ukaza 
ła się awionetka kpt. Skarżyńskiervo 
w otoczeniu towarzyszącej mu esk:x 
dry samolotów myśliwskich” Eska- 
dra szybko zbliżać sie poczęła do 
lotniska, poczem towarzyszące áe- 
roplany opuszczały awionetkę, któ 
ra sama krążyła nad lotniskiem. a 
następnie nad trybuną rządową. 


Stopniowo opuszczając sie nad 
lotniskiem kpt. Skarżyński, zatoczy 
wszy jeszcze ostatnie okrążenie nad 
trybuną lekko roluje na 15 mir. 
przed nią. 


Do samolotu zbliżył się jeden z 
oficerów, który pomógł wysiąść 
kpt. Skarżyńskiemu, który pierw- 
szy wita się z żoną. następnie wita 
go płk. Rayski. W otoczeniu przyja 
ciół i kolegów chwytających go po- 
kolei w objęcia zwycięski lotnik 
zbliża się do trybuny rządu, gdzie 
wita go premjer Jędrzejewicz. 


Następnie odbywa się dekoracja 
łotnika orderem „Polonia Restitu- 
ta. Kpt. Skarżyński WZruszony 
odpowiada na powitania i powinszo 
wania, poczem przez mikrofon wy- 
głasza krótkie przemówienie do 
zgromadzonej na jego powitanie lud 
ności stolicy. Po przemówieniu kpt. 
Skarżyński w dalszym ciągu wita 
się z przyjacióimi i krewnymi, po- 
czem wsiada do automobilu i objeż 


dżą lotnisko witany entuzjastycz- 
nie. 

Szereg przybyłych na lotnisko 
aut towarzyszy zwycięskiemu lotri 
kowi, poczem uformował się koro- 
wód samochodów, który wyruszył 
na objazd ulicami Warszawy. 

Na ulicach kpt. Skarżyński wi- 
tany był entuzjastycznie przez zgro 
madzone tłumy puWliczności. Zry- 
wały się spontaniczne okrzyki na 
cześć lotnika, w powietrze wyłaty- 
wały kapelusze. 

Z lotniska korowód aut udał się 


sierpnia o godz. 4 popołudniu. 


jomych pogrążeni w smutku 


| S tp. 
Z Grabowssich - 


WŁADYSŁAWA DE WALDORF - KUBICZEK. 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakrameutami Za, 
snęła w Panu dnia 2 sierpnia 1933 r., przeżywszy lat 54. 


> Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby na Pia- 
skach do kościoła parafjalnego w Czeladzi nastąpi w piątek, t j. 4 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się tegoż dnia, poczem nastąpi 

eksportacja zwłok na cmentarz w Czeladzi. 
Na smutne te :trzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciśł i Zna 


MĄŻ, CÓRKI SYNOWA, SYNOWIE I RODZINA. 


Rokowania polsko-niemieckie 


do Belwederu, gdzie kpt. Skarży:- 
ski zameldował marsz. Piłsudskie- 
mu o swoim powrocie. 

Z Belwederu auta ruszyły szezel 
nie zapełnione ulicami na place Zam 
kowy. Kpt. Skarżyński udał się na 
Zamek, gdzie również złożył meldu- 
nek o powrocie. 

Następnie, w lokalu aeroklubu 
R. P. odbyła się skromna lampka 
wina, w czasie której kpt. Skarżyń 
ski opowiadał dziennikarzom © o- 
statnim etapie lotu. 

Podróż z Paryża do Łodzi trwa- 


w Sprawie opieki społecznej 


BERLIN, 2. 8. PAT. W dniach 
25 do 28 lipca odbyła się w Rerlinie 
druga sesja polsko - niemiecka w 
sprawie opieki społecznej. Delega- 
cja polska przeprowadziła, z dele- 
gacją rządu niemieckiego wymia- 
nę zdań co do uregulowania praw 
obywateli »jednego państwa do 
świadczeń społecznych państwa dru 


glego. 

W wyniku tych rokowań pozo- 
stanie zachowana do połowy wrześ 
nia r. b. uzgodniona uprzednio mię 
dzy obu rządami praktyka, polega- 
jąca na tem, że obywatele jednego 
państwa nie są wydalani z drugiego. 
z tytułu korzystania ze Świadczeń 
społecznych tego państwa. 


woki polaka w worku znaleziona pod Gdańskiem 


KESTJALSKA ZBRODNIA WYKRYTA PO 8-MIU DNIACH. 


GDAŃSK, 2. 8. — (wł.) W Got- 
waldzie -pod Gdańskiem znaleziono 
zwłoki zamordowanego polaka Al- 
freda Domorosa ze wsi Borki pol 
Kartuzami. 

Zwłoki znaleziono w worku do 
noszenia sieczki. w zagrodzie rolni- 


Porwany 


ka Millera. Już wstępne dochodze- 
nie wykazało, że Domoros "nnordo 
wany został przed 8 dniami: przy- 
czem zbrodniarz, czy zbroduiarze po 
pełnili mord w czasie snu Domoro- 
sa, strzelając do niego z rewolweru. 


miljarder 


wykupiony za 75.000 dolarów 


NOWY JORK, 2. 8. — Uprowa 


'dzony w dniu 21 lipca z Oklahomy 


znany magnat naftowy Charles F. 
Urshel został wypuszczony przez 
bandytów na wolność po zapłaceniu 
przez jego rodzinę 75.000 dolarów o 
kupu. 

W związku z powtarzającemi 
się nieustannie porywanian ludzi 


prezydent Roosevelt zamierza w naj 
bliższych już dniach wydać specja 
ną ustawę, która przewiduje nie- 
zwykle surowe kary za tego rodza- 
ju przestępstwa. ; 

Projekt tej ustawy był już rozpa 
trywany na wezorajszej konferen- 
cji prezydenta z Molevem. 


ła 6 i pół godziny, cə świadczy o 
walorach samolotu. 

Lotnik wyleciał z lotniska Boulo 
gne sur Mer w niedzielę i tegoż 
dnia wylądował w Lublinku poe 
Łodzią. Miejsce lądowania trzytia- 
ne było w tajemnicy, gdyż kpi. 
Skarżyński chciał się zobaczyć z ro 
dziną i odpocząć przed przylotem 
do Warszawy. . 

Tajemnica utrzymana była cak 
ściśle, że dopiero dziś dowiedziana 
się © miejseu pobytu dzielnego lot- 
nika. 


GŁODÓWKĘ AŻ DO ŚMIERCI ROZ 
POCZĄĆ ZAMIERZA GANDHI 


„BOMBAJ, 2.8. — Mahatma 


* Gandhi, przewieziony wczraj z 


Sabarkati do więzienia Yerswda w 
Poona, © odzyskał wraz ze swoimi 
zwolennikami wolność pod warun- 
kiem jednakże, iż nie będzie wyda 
lał się z Poona. 

Jak słychać, zamierza ou zapro- 
testować przeciwko temu osranicze 
niu wolności przez nową głodówkę, 
która tym razem ma erwać aż do 
śmierci. 

Jak na tę zapowiedź, które mo- 
że wśród fanatycznych  bindusów 
wywołać nowe rozruchy, zarcagują 
władze angielskie, niewiadomo. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ OFICERA. 

Rozerwany przez granat reczny. 

RADOM, 2. 8. Dziś rano wyda- 
rzył się na strzelnicy 72 p. p w Ja- 
niszewie pod Radomiem t'asiezny' 
wypadek, którego ofiarą padł ofi- 
cer, 

Podczas ćwiczeń w rzucaniu ©- 
stremi granatami ręcznemi jele. 
z, granatów wybuchł przedwcześnie, 
zabijając kpt. Michała Bidzińskie- 
go, dowódcę 1 kom 72 p. p. 
PRZYJAZD PADEREWSKIE(A 

DO POLSKI. EE: 

GENEWA, 2.8. Wiadomość o 
wyjeździe Ignacego Paderewskiego 
do Polski powierdza się, przyczem 
mistrz zamieszka w pow. kępińsk m 
w majętności Laski. Pobyt Paderew 
skiego w Polsce potrwa prawdopo- 
dobnie około trzech tygodni. Data 
przyjazdu, ze względu na ciężki 
stan p. Paderewskiej, nie jest jesz: 
cze określona, w każdym razie wy- 
padnie zapewne w połowie sierpnia 


POŻAR SKŁADU BAWEŁNY. 

PARYŻ, 2, 8. W wielkich skła- 
dach bawetny w Mare de Baroul kn 
ło Lille wybuchł pożar. Budynek 
spłonął doszczętnie. Wielkie zapasy 
bawełny padły pastwą płomieni. Za 
chodzi obawa, że pożar przeniesie 
się na sąsiednie budynki. 


St. 2 


Z kraju ; 


zę świata 


ZWŁOKI KASPROWICZA SPOCZĘ 
ŁY NA HARENDZIE. 


Spełniło się żyo enie wielkiego po- 
ety Jana Kasprowicza, wyrażone w je 
go testamencie poetyckim w w „Księ 
dze Ubogich“, Jego śmiertelne szeząt. 
ki, ekshumowane w siódmą rocznicę 
zgonu poety ze starego cmentarza za- 
kopiańskiego, w triumfałnym pocho, 
dzie przedstawiciele rządu  Rzplitej, 
sfer literackieh i artystycznych „oraz 
rzesz ludu góralskiego „odprowadzili 
A do miejsca wiecznego spoczynku do ka 
pliczki na Kasprowiezowej Harendzie. 
2 Po uroczystem nabożeństwie, odpra 
Y GE wionem w kościółku na cmentarzu za- 

kopiańskim, podniosłe przemówienie 
wygłosił ks. prof. St. Skaziński, pro- 
boscz parafji w Szymborze, miejsca 
urodzenia poety ,poczem rozwinął się 
olbrzymi pochód ze sztandarami i wień 
cami, który poprzedzał kondukt żało. 
bny. 

W %ondukcie tym postępował „ks. 
dziekan Tobolak w asysteneji licznego 

' duchowieństwa, przedstawiciele wszech 
"nie i wszystkich organizacyj. Za trum 
ną, złożoną na rydwanie z wozu góral 
skiego ubranego świerczyną „postępo- 
wała rodzina poety, wdowa Marja Ka 
sprowiczowa, siostra poety p Rolirado 
wa z Szymborza, brat poety z Inowro- 
cławia, córka z mężem prof. Jarot- 
kim. W imieniu ministra oświaty po- 
stępował naczelnik wydeiała Zawistow 
aki, rząd reprezentował wojewoda Kwa 
śniewski. 

Pod Harendą kondukt zakopiański 
spotkał się ze wspaniałym pochodem 
paronińskim. Moment złożenia trumny 
z doczesnemi szezatkami Ś. p. Kaspro- 
wicza do krypty kapliczki popnzedziły 
m. in. przemówienia naczelnika Zawi. 
stowskiego, ks. prof. Gerstmana prof. 
U. J. Grabowskiego „prof. Un. Kisie- 
fewskiego i przedstawicieli gmin góral 
skich. W uroczystościach wzieły udział 

<„kystączne „tłumy. „publięzności.. +4 ku- 


T 


t Rosa 


—:0 — 
SZCZĄTKI DIECKA WŚRÓD NOŻY 
ŹNIWIARKI. 


LUBLIN, 28. Tragiczny wypadek 
wsdarrył sie w pawiacte hrubieszow- 
skim we folwarku Hrebenne. 

«<obotuica „niejaka Pawlakowa. za, 
brała ze sobą w pole 2-letniego Stasia. 
Chcąc, aby C'iecko nie przeszkadzało 
jej w pracy, ułożyła je w życie. Ten 
sam łan żyta kosił na żniwiarce mło- 
dz żniwiarz „który, zie wiedząc © tem, 
że dziecko leży w zbożu, przełechał o- 
podał. 

Nagie zacięcie się maszyny uwróci 
io dopiero uwage żniwiarza.  Zatrzy. 
mał konie i obejrzał się i wówczas do 
piero oczom jego przedstawił sie stra 
szny widok. Żniwiarka była zakrwa- 
wiona „zaś między nożami tkwiły 
szczątki dziecka. 


ZNÓW SPŁONĄŁ PORT ANGIEL- 
SKI. 


* LONDYN, 28. W poniedziałek wie- 
czór zniszczył pożar urządzenia porto 
we w miejscowości %apielowej More- 
cambe (Lancashire) na północno zacho 
dniem wybrzeżu Anglii. 

W ciągu godziny strawił ogień. pod 
sycany gwałtownym wiatrem, wszyst. 
kie eabudowania na przestrzeni 200 me 
trów. Pastwą płomieni padły urządze- 
nia portowe, sala dla orkiestry. sze- 
reg sklepów itd. 

Tysiące widzów, zgromadzonych na 
brzegu. oglądały pożar. Szkodę szacu- 
ją na 68 tysięcy funtów szterlingów. 
Obecny pożar jest trzecim z sedu poża 
rem w ciągu krótkiego czasu na półno 
eno — zachodnim wybrzeżu Angliji. 
Jak przypuszczają, ogień został podło 
tony. 


TELELE EE EEL 
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Zuchwały napad bandycki 


na ambulans pocztowy w Poznaniu 


„Jak już wczoraj po krótce dono- 
siliśmy w Poznaniu usiłowano do- 
konać napadu rabunkoweg» na am- 
bulans pocztowy, wiozący pieniąaze 
z dworca kolejowego na Głównej do 
gmachu urzędu pocztowego. Dzięki 
zimnej krwi znajdujących się przy 
padkowo w tem miejscu funkcjonar 
juszy policyjnych napad zdołano u- 
nicestwić w zarodku, a sprawców a- 
resztować. 


. Według dalszych otrzymanych 
informacyj, sprawa ta przedstawia 
się następująco. Rannym pociągiem 
przywieziono na stację w Głównej 
16.000 zł.. przeznaczonych dla urzę- 
du pocztowego na Głównej. Pienią- 
dze te odebrali dwaj funkejonarju- 
sze pocztowi i przenieśli w asyście 
uzbrojonego posterunkowegc do rę 
cznego ambulansu.  Amlulansem 
tym wieziono pieniądze ul Krańco 
wą na pocztę. 

"W chwili, gdy ambulan: znalazł 
się u wyłotu ul. Krańcowej na am- 
bulans ten najechał samechód osobo 
wy, z którego wyskoczyli dwaj ban 
dyci z rewolwerami w ręku zażąda. 
li wydania przesyłki. Zarówno fun 
kejonarjusze pocztowi jak i ów poli 
cjant, stawiałi energiczny opór, jed 
nakże opór ten na nicby się nie zdał, 
gdyby nie natychmiastowa pomoc 
funkcjonarjuszy policyjnych. znaj- 
dujących się w pewnej odiegłości, 
którzy zauważywszy _ podejrzane 
zbiegowisko, podeszli z rewclwera- 
mi, gotowemi do strzałów nx miej- 
sce wypadku. 


Zorjentowawszy się w sytuacji, 
policjanci skierowali błyska wieznie 
rewolwery w stronę bandytów. i 
pod groźbą strzałów zmusili obydwu 
opryszków do podniesienia rąk w 
górę, zanim ci zdołali. zrobić użytek 
z broni. Obydwu bandytów natych- 


i „miast skuło W, ij waż pos su prze 
'wiezi0no p do komendy głównej 


policji w Poznaniu. 

Tutaj poddano ich rewizji i zna- 
leziono przy nich 2 rewolwery nab 
te oraz większą ilość amunicji. 

O przychwyceniu bandytów za- 
wiadomiono natychmiast władze 
prokuratorskie. 

Bandyci „których nazwisk wła- 
dze policyjne narazie ze względów 
zrozumiałych nie ujawniły, przyzna 
li się, że zamierzali obrabować am 
bułans pocztowy. Wiedzieli oni © 
przesyłce w tym dniu pieniędzy na 
wypłatę pensyj. Spodziewali się, że 


WIETRZYTTZKI SERA: PONOSI WROCE EZ ATE SBA 
69.LFTNIA STARUSZKA OTRUŁA 


SĄSTADKĘ. 
WARSZAWA, 28. Przed kiiku dnia 
mi w tajemniczych  okoliovnościach 


zmarła niejaka Marjanna Goka, lat 
75, zzmieszkała w małym pokotku przy 
ul. Nowogrodzkiej 17. Starus:kt znale 
ziono mianowicie  nieprzytominą z u- 
stami powałanemi jakimś żrącym pły- 
nem 

Po przewiezieniu do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus staruszka wkrótee zmar- 


Jak ustalono, w wyniku sekcji we 
wnętrznościach Marjanny Górki stwier 
dzono zawartość lugu. Wszystko wska 
zywało na to, że Górka popeła'ła samo 
bójstwo. ; 

W kilka jednak dni po wypadku za 
ezta łu 1 ówdzie przebąkiwać, że sta. 
ruska została otruta, przyczem jako 
sprawczynię otrucia wskazywano BA- 
sladke Górki 69-letnią Józefe Witoso- 
wą. Obydwie staruszki żyły w ciągłej 
niezgodzie Sąsiedzi słyszeli częste 
kłótnie na tle konkurencji zawodowej. 
Obydwie bowiem trudniły się praniem. 

Gdy wieści dotarły do policji weze 
to dochodzenie. które dało sa:sacyjne 
wyniki. Na rękach Witosowej stwier- 
dzono rany powstałe od oparzenia tu 
giem. Prtana skad pochodzą powyśsze 
rany Witesown zaczęła się patat w 


zeznsniach, wobce czego osadzono ją 


w areszcie. 


w danem miejscu nie będzie wogóle 
posterunków policyjnych i byli pe- 
wni, że w ich ręce wpadnie znaczny 
łup. Rzeczywiście eudem też napad 
został udaremniony. 

Do urzędu pocztowego w Głów- 
nej wysłanych miało być 140 000 zł. 
jednakże dyrekcja pocztowa obawia 
jąc się przesłania tak znaczrej kwo 
ty, postanowiła rozdzielić ją na 


dwie części i pierwszą część wysłą 
no jeszcze wczoraj rano. 

„Obaj bandyci staną prawdopo- 
dobnie przed sądem doraźuym. Na 
pad ten dokonany w biały dzień wy 
wołał w Poznaniu zrozumiałe wraże 
nie „a dzielne zachowanie się funk- 
cjonarjuszów pocztowych i połicyj- 
nych zyskało sobie powszechne uz- 
nanie. 


Taiemnica katastrofy litewskiego 
płatowca transa„antyckiego. 


Sensacyjne pogłoski o zestrzeleniu 
lotników lifewskich. 


Tajemnicza katastrofa litewskie 
go płatowca transatlantyckie ro, do- 
tychczas nie została "wyjaśniona. 
Faktem jest tylko, że lotnicy Da- 
rius i Girenas, spadli na teryterjum 
niemieckiem koło Soldin z niewytłu- 
maczonych przyczyn, po  szezęśli- 
wem przeleceniu Atlantyku. Wszel- 
kie pogłoski o jakichś próbach z 
„promieniami Śmierci“ są pozbawio 
ne wszelkiego prawdopodobieństwa. 
Natomiast prasa zagraniczna za- 
czyna podawać rewelacyjne, choć 
niesprawdzone jeszcze pogłoski, o 
rzekomem  zestrzeleniu ` litw'nów, 
przez oddziały hitlerowców. 


„Daily Herald“ donosi z Kowna, 
że w tamtejszych kołach rządowych 
panuje przekonanie, iż katastrofa 
została spowodowana celowo. Rząd 
litewski nakazał wszczęcie tajnego 
śledztwa, istnieją. bowiem, dane; „ła 
płatowiec „Lituanica“ został stri- 
cony przez hitlerowców. 


Prasa litewska rozpisuje Się na 
ten temat bardzo obszernie. Najvie- 
kawsze jest sprawozdanie z pułicz- 
nego zgromadzenia urządzoneg> 
przez aeroklub litewski, na kt rem 
informowano o katastrofie Dariusa 
i Girenasa. Jak wynika z oświad- 
czeń prezesa aeroklubu prof. Z. 
Żemaitisa, mjr. Pyragiusa i ofice- 
rów litewskich, którzy byli na miej- 
seu katastrofy pod Soldin, przyczy- 
ną roztrzaskania płatowca był brak 
henzyny lub też złe warunki atmo- 
sferyczne; pogłoski zaś o „promie- 
niach śmierci“ są pozbawione wszel 
kich podstaw. Litwini są bardzo 
ostrożni w oficjalnem informowa- 
niu o przyczynach katastrofy, ale 


leniu „Lituanici* przez  hitlecow- 
ców, umyślnie lub skutkiem tragicz- 
nej pomyłki. ` 

Natomiast prasa ryska, wrogo 
usposobiona przeciw Niemcom, »t- 
warcie podaje, iż płatowiee litewski 
został zestrzelony. Pod Soldin znaj- 
duje się tajny obóz koncentrac"jny 
dla komunistów. Gdy nad obczem 
ukazał się wielki płatowiece, o nie- 
znanych znakach i barwach rozj'0z- 
nawczych, w obozie przypuszezano, 
że to płatowiee rosyjski, mający na 
celu uwolnienie internowanych pod 
Soldin komunistów. 

Otwarto do płatowca ogień 'ak 
skuteczny, że wnet opadł on na są- 
siednie lasy. Tem też ma się rzeko- 
mo tłumaczyć, tak liczne i urvczy- 
ste wzięcie udziału w pogrzebie lot- 
ników litewskich przez oficjalnych 
reprezentantów hitlczowskich. (ala 
sę” SZożeli ie "Żdrłentotef trimi a- 
tychmiast: odesłano do- Kowia, 
gdzie jednak władze litewskie ka- 
zały trumnę otworzyć i stwierdziły; 
że zwłoki lotników są podziurawie- 
ne kulami. 

Tyle prasa zagraniczna: “Zy 
wszystkie te rewełacje są oparte na 
jakiejkolwiek realuej podstawie 
trudno stwierdzić, oficjalnych, li- 
tewskich komunikatów braknie, a 
nawet gdyby istotnie lotniey zostali 
zestrzeleni, wątpliwe, by ze wzglę- 
Gów politycznych, oficjalnie o tem 


ogłoszono. 
W każdym razie, wersje 0 Ze- 
strzeleniu płatowca litewskiego 


przez oddziały hitlerowskie skut- 
kiem fatalnej pomyłki, mają więcej 
cech prawdopodobieństwa, niż wszel 
kie wersje o legendarnych premie: 


znajduje tam wiarę wersja o zestrze niach Śmierci. 


„Pół drogi Ford pędzi własną 
reputacją” 


ANEGDOTY O FORDZIE | JEGO SAMOCHODACH. 


Henry Ford, kóry 30 lipca rb. 


obchodził 70-tą rocznicę urodzin, ` 


zdobył sobie w Stanach Zjednocz»- 
nych sławę i rozgłos nietyłko jako 
inżynier, fabrykant i miljoner. leez 
również jako bardz zdolny i pomy 
słowy protagonista reklamy. Korczy 
stał on zręcznie z rozmaitych dow- 
cipów i anegdot na temat jego W”? 
rów i wyzyskiwał je drogą reklanty 
prasowej na rzecz swoich fabryka- 
tów. 


Jedną z najbardziej popularnych 
w Ameryce anegdot reklamow ych 
o autach Forda jest następująca- 


Farmer przyjeżdża do miasta i 
kupuje auto Forda. Sprzedawca u- 
daje się razem z nim w drogę, aby 
pokazać mu, jak się należy. obcho- 
dzić z maszyną. Zaledwie ujeehali 


pół drogi — samochód staje. Spzze- 
dawca kiwa głową, podnosi maskę 
wozu, grzebie w Środku i mówi wre 
szcie: „Do djabła! Przysiągłbym, zu 
zapomniano wbudować tutaj mo- 
tor!“ — „Ależ na miłość boską — 
woła nabywca — w jaki więc spo- 
sób jechaliśmy  dotychczast* — 
„Pół drogi — odpowiada z dur:4 
sprzedawca — jedzie F'ord pędzory 
swoją własną reputacją! 


Równie popularną była swego 
czasu anegdota a propos małych For 
dzików. 

— Bill — woła oburzony ojci 0 
widzę, że znowu myfeś twojego For 
da w wannie! Na przyszłość bądz 
łaskaw zabierać go do kuchi i 
myć pod kranem rozem z nasżycia 
mi kuchennemi. kę, bowie 


wea 
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KU WIECZNEJ PAMIĘCI 


BARBARZYNSTWA PRUSKIEGO 


W miarę tego, jak Niemey wei- 
Bkają się do rodziny narodów euro- 
pejskich, pragnąc, jako równi z 
równymi decydować 0 żywolnych 
zagadnieniach Europy — €o0raz wy- 
datniej pracuje propaganda niemiec 
ka w kierunku oczyszczenia Nie- 
miec z zarzutu barbarzyńskicza 
prowadzenia wojny w latach 1914— 
1918. Pracuje się m. in. bardzo sta- 
Yannie nad wybieleniem sumien'a 
żołnierza niemieckiego, które zosta- 
ło w czasie okupacji belgijskiej zbeo 
czone krwią niewinnie mordowa- 
nych tysiecy cywilnych ofiar. 

Jak wiadomo rozpuścili Niemcy 
fałszywą pogłoskę o istnieniu t. zw. 
armji „franektirerów* (wolnych: 
strzelców), którzy: rzekomo z ukry- 
cia strzelali do żołnierzy niemiec: 
kich. Wszystkie swe ofiary wcielili 
Niemcy „do tej kategorji, by nadać 
swym barbarzyńskim aktom eùn- 
rakter „koniecznych“ represyj. 


W sierpniu b. r. mija już dzie- 
więtnaście lat od tego pierwszego 
okresu wojny, w którym  Beleja 
spłynęła krwią tysięcy niewinnie 
mordowanych kobiet, mężczyzn i 
dzieci. Palono wtedy wsie i miasta, 
nie oszczędzając nawet słynnych za 
bytków historycznych. W barirt- 
"zyństwie tem poszczególne oddziaiy 
prześcigały się wzajemnie. Weiąź 
znajdywano nowe sposoby  prowa- 
kacyj i okrucieństw. Czasami dia 
zabawy przechodzono ulicą i strze- 
Jano do okien mieszkań, w których 
»aliło się w porze wieczornej świat!o 


Dochodząc w swem  barbarzyń- 
ttwie do szczytu perfidji, Niemcy 
reklamowali nawet swe okrucień- 
stwa na wszystkie strony, pragnac, 
aby żołnierz belgijski pod wpływem 
tych wiadomości porzucił broń. 
Wszystkie miasteczka, gdzie wojsko 
belgijskie stawiło opór, natych- 
miast palono, a mieszkańców roz- 
strzeliwano, mniemając, iż w ten 
sposób terorem zniuszą oni żołnie- 
rzy belgijskich do uległości. Paź: 
niej te mordy weszły żołnierzem 


| 
niemieckim w zwyczaj. Mordowano 


dla sportu, jak świadczą liczne opi- 
sy tych okrucieństw, wprawiano się 
w celne strzelanie do „celów ru- 
chomych* i t. d. 


Po fali morderstw i okrucieństw 
nadeszła fala deportacyj, kiedy to 
140.000 belgów w „bydlęcych* wa- 
gonach wysiedlono do Niemiec, aże- 
by pracowali w fabrykach wojen- 
nych, kując broń, którą później za- 
bijano ich krewnych. 

Jednym z najokropniejszych wy 
padków wielkiej wojny była rzeź. 
dokonana w miasteczku Dinant, 
którego siódmą część mieszkańców, 
po spaleniu przedtem 1.300 domów, 
rozstrzelano. Postawiono wtedy poil 
mur około 660 cywilnych mieszkań: 
ców, nie mających nie wspólnego. 
ani z wojskiem, ani też z wejną, 
wśród których było 71 kobiet i 38 
dzieci w wieku od 3 tygodni «do 
15 lat. Jednych rozstrzeliwano w 
aczach drugich, a z ciał nieszeześli- 
wych ofiar stworzono jedną wietką 
harykadę. 


Na przyszły rok minie dwadzie- 
ścia lat od tego pamiętnego miesią 
ea sierpnia, w którym opisane zbrod 
nie zostały popełnione. Z Niemiec 
nie wyszło jednak do chwili obecnej 
ani jedno nawet słowo skruchy lub 
żalu. Wprost przeciwnie, propagar- 
da niemiecka rozrzuca po całym 
świecie tendency jne broszury, które 
nazywają mieszkańców belgijskich 
skrytobójeami, strzelającymi z za- 
sadzek do żołnierzy niemieckich. 

Z propagandą tą początkowo 
walczono, lecz gdy przybrała ona 
zastraszające rozmiary, a wszelkie 
protesty nic nie pomagały, miesz- 
kańcom Dinant wpadła niezwykła 
myś! do głowy. Miasto to postano- 
wiło mianowicie wybudować pom- 
nik hańby niemieckiej, którą w 
czasie wojny było popełnianie okru- 
cieństw na eywilnej ludności. 

Pomnik ten, którego wykurcie 
powierzono znaneniu * rzeźbiarzewi 
Pierre de Zoete, kryć będzie w se 
bie całą martyrelogję mieszkańców 


Dinant, którą przeżyli w r. 18i4 
wśród palących się domów i rożie- 
gających się sałw karabinowych. 
Zasadniczem znaczeniem tego pom. 
nika będzie umieszczenie napisu: 
„Furore Teutonico Diruta*, któcy 
miał być niegdyś wyrytym na ży: 
czenie kardynała Merciera na fasa- 
dzie bibljoteki w Louvain, lecz cze- 
mu się wówczas sprzeciwiono, chegas 
raczej zapomnieć o tych barbarzyń - 
skich okropnościach wojny. 


Minęły jednak lata. Niemey bez 
przerwy kłamią na temat popełnia 
nych morderstw i dlatego sprawa 
zamieszezenia owego napisu odżyła. 
Skorzystało z tego teraz Dinant i 
na pomniku, który właśnie w tym 
roku ukończono, kazało go zamie- 
ścić. Pomnik hańby niemieckiej w 
Dinant stać będzie dotąd, dopóki 
Niemcy nie uznają swej winy i na 
temat  „franektirerów* przestaną 
kłamać. Jeżeli z Niemiec wyjdą sło- 
wa skruchy i żalu, pomnik ten 70- 
stanie zwalony. 


Przed pięciu 


laty 1 dziś. 


W piątą rocznicę pierwszej próby poko- 
nania Atlantyku przez lotników polskich, 


Wczoraj powitaay został enta- 
zjastycznie na lotnisku  warszaw- 
skiem, bohaterski zwycięzca Atlan- 
tyku, kpt. Skarżyński, ` 4 


Wspaniały jego przelot, uwień 
czony sukcesem, wywołał przed kil- 
hu miesiącami radość w Polsce, a 
uznanie i szacunek dla naszej pra: 
cy na polu lotniczem — zagranicy. 

Maleńka turystyczna maszyna 
kpt. Skarżyńskiego rozniosła sławę 
lotnictwa polskiego po całym świe- 
cie. 

Warkot śmigła zwycięskiego sa- 
miolotu — był skuteczniejszą propa: 
gandą Polski, niż tomy zapisanych 
informacyj o naszym kraju. niż 
setki artykułów o Polsce, zamiesz: 
czonych w prasie zagranicznej. 


Dziś, 3 sierpnia mija pięć lat od 
pierwszej próby pokonania Atlan- 
tyku przez polskich lotników: Ś, p. 
n'jra Idzikowskiego i mjra Kubalę. 


Cała Polska niecierpliwie cze: 
kała wówczas na wiadomości o lo- 
cie. Lotnicy poderwali się do lotu 
z ziemi francuskiej, dnia 8 sierpnia 
1928 roku, aby na aparacie ozdobio- 
nym imieniem największego z Po- 


laków, marszałka Piłsudskiego — 
dotrzeć do brzegów Stanów Zjedx'o- 
czonych. zę 5% 

"Niestety, głupi defekt motoru 
zniweczył podjęty wysiłek. 5 sier: 
pnia nadeszła wiadomość, że lotni- 
cy wpadli do morza o 100 kilomet. 
rów od brzegów Hiszpanji. 


Lotników uratował przepływa- 
jący okręt „Samos“. 


Druga próba pokonania Atlan- 
tyku w rok później skończyła się 
tragicznie. Samolot roZbił się Ra 
skalistej wysepce Gracioza, grze- 
hiąc pod swemi szczątkami bohater- 
skiego pilota mjr. Idzikowskiego i 
marzenia o osiągnięciu brzegów 
Ameryki. A Polskę okryła żało'a 
i żal dojmujący. 


I chociaż te pierwsze próby pol- 
skie pokonania Atlantyku zakoń- 
czyły się niepowodzeniem, to jed- 
nak znaleźliśmy się w rzędzie wielu 
narodów, stwierdzając, że i nas siać 
na wysiłek twórczy, imponujący. 


I to jest nieprzemijająca wartość 
tragicznych pierwszych prób na- 
szych w zdobyciu Atlantyku. 


Tam, gdzie górnicy belgijscy nie chcą pracować 
— pracują polacy 


Grupa posłów do parlamentu hel 
gijskiego wniosła interpelację w 
sprawie zatrudniania górników cu 
dzoziemskich, w związku ze wzrasta 
jącem bezrobociem w kopalniach 
belgijskich. 


W odpowiedzi na tę interpelację 
minister pracy Van Isacker oświad 
czył, że w górnictwie belgijskiem za 
trudnionych jest ogółem okoła 
22.600 robotników  eudzoziemskich, 
tj. 16 proc ogólnej liczby zatrud- 
nionych. 


Zatrudnianie w kopalniach ob- 
cokrajowców jest konieczne 1 wy- 
dalenie ich hyłoby dla przemyslu 


górniczego wielce niekorzystne. 


Przyczyną tego stanu  rzeczz 
jest okoliczność, że górnicy cudzo- 
ziemscy, wśród których znajduje 
się Wisko 50 proc. polaków, prac: 
ją pod ziemią w warunkach, w któ 


rych górnicy belgijscy nie chcą pra 


cować. Ponadto robotnicy cudzo- 
ziemsey tańsi są od pracowników 
miejscowych. 


Z tych względów cudzoziemcom 
zatrudnionym w górnictwie belgij- 
skiem, a więc również i robotnikom 
polskim, nie grozi narazie utrata 
pracy. 


Śtr. 3. 


Z kroniki kościelnej. 


Znalezienie św. Szczepana 


Imię pierwszego męczennika św 
Szercpana zasłynęło szeroko pomiędzy 
pierwszymi wyznaweami wiary Chrye 
stusa „ale pamięć o miejscu, w którem 
go pochowano zaginęła u ludzi i nikt 
nie wiedział, gdzie spoczywają zwłoki 
świetego męczennika. Dopiero przez cu 
downe zrządzenie Boże został odkryty 
grób św. Szczepana. 

Q©koło r. 450 żył w Kafamargali w 
pobliżu Jerozolimy świątobliwy ka. 
płan, imieniem Lucjan. Jemu to obja. 
wił się duch Gamaliela, żyjącego za cza 
sów św. Szczepana i wskazał miejsce 
gdzie spoczywają zwłoki rierwszega 
męczennika i kilku innych wyznawców 
Chrystuss, 

„Na stronie pó:neenej grobowca — 
mówił m. in. Gamaliel — leży Szeze- 
pan, ukamienowany niegdyś rrzee 2y- 
dów przy południowej bramie miasta, 
Ciało jego niepochowane leżało dzień i 
noe całą; ale ani ptaki „ani zwierzęta 
czworonożne nie śmiały go tytać Z 
mej porady wierni w nocy zwłoki u- 
sunęli, przynieśli je do mego domu. 
wiejskiego, gdzie je złożyłem w wlas. 
nym grobowcu. Leży tam i Nikodem, 
co przyszedł w nocy do Jezusa. ale w 
innej trumnie“, ; 

Dopiero po trzecim takiem objawie 
niu się Gamaliela, kiedy Lucjan upe- 
wnił się o woli Boga, kierującego temi 
zjawiskami, pobiegł on do miasta i ©» 
wiedział cale zdarzenie biskupowi ; 
zelimskiemu. Rozpoczęły sie więc : -> 
szukiwania za wwłokami św. Szczepa”” 
i dopiero po wielu bezowocnych ws'" 
kach poaleziano stery grobowiec z r" 
kami ciała św. Szeepana, Nikode: 
Gamalieła i jego syna Abidasa zmar 
łych przed czterema wiekami. 

Legenda mówi, że kiedy oderaknięs 
to wieko trumny św. Svczepana, ziemia 
się zatrzęsła i zapełnił powietrze niepo 
jety zapach. Wielu chorych przy trum 
nie odzyskało zdrowie. Ciało św. Szcze 
pana rozsypało się w proch, kości tylko 
pozostały cale i nienaruszeze Kiedy 
szezątki świętegó nłestónó w troćzęśiej 
procesji do Jerozolimy, Bóg wysłuchał 
modlitwy ludn i zesłał na  wyschniętą 
ziemię upragniony deszcz. 

Uroczystość ta odbyła się w dniu 26 
grudnia, w którym Kościół obchodził 
pamięć św. Svczepana, w dniu 3 sierp- 
nia za$ świecimy pamiątke znalezienia 
jego zwłok. 


—0:— 
ZNAKOWANIE UCIEKAJACU 
PRZESTĘPCÓW. 


Jeden z detektywów Scotland ` 
du wynalazł skuteczny sposób znake- 
wania przestępców, którzy po spelnie 
niu rabunku, kradzieży, włamania u. 
ciekają, posługując się autem. w 
takich wypadkach pościg polieji rzad- 
ko daje bezpośrednie wyniki. Metoda 
nowa polega na tem, że zamiast zwy* 
kłych nabojów zakłada się do rewolw6ć 
ru kapsle napełnione farbą; kapsle te 
pękają przy najlżejszem udeczenin 0 
powierzehnię i zostawiają  wówezas 
niedającą się zmyć plamę  kelorową, 
jasno świecącą. Strzały „farbtarskie" 
daje się do uciekającego auta które 
zostaje wówczas znaczone w taki spo- 
sób, iż muca się to w oczy. Przestępca, 
którego odzież np. została  zbryzgana 
farbą, może się uwolnić od znaku tyl- 
ko wtedy, gdy zrzuci ze siebie ubranie. 
Ale to komplikuje już sytuacje, nara, 
ża uciekiniera na różne trudności 
zarazem daje policji możność odnale- 
zienia jego śladu. 
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STRASZY PLON BURL W WOJEWÓDZTWIE KIELECKIE RONA 


Zniszczenia w zasiewach — Domy i stodoły w gruzach — Ofiary 
piorunów — Straty w pow. zawierckim 


Wczoraj donosiliśmy o katastro- 

falnej burzy gradowej, jaka dotknę 
ła Kielce i okolice. Dziś nadeszły 
dalsze wiadomości o szkodach wy- 
rządzonych przez burzę. 
" Nad wsiami Nieciesławice, Zer- 
niki, Tuczępy, Sieczków, Wierzbi- 
ca, Dąbrów, Rzędów, Grzybów i 
Sielec, pow. stopnickiego, przeszła 
burza gradowa, poiączona z bura- 
ganem, która zniszczyła zasiewy 
prawie doszczętnie. 

Ponadto szalejący huragan roz- 
niósł kilka domów mieszkalnych 1 
kilkanaście stodół wraz z częścią *e- 
gorocznych zbiorów. Następnie bu- 
rza gradowa przeszła nad wsiami: 
Kuchary, Prusy i  Skrobaczów, 
gdzie również zasięwy zostały 
zniszezone doszczętnie. 

Nad północno-zachodnią częścią 
powiatu jędrzejowskiego przeszła 
gwałtowna burza gradowa, połączo- 
na z orkanem, który rozmósł w 
strzępy kilka domów mieszkalnych 
«raz 15 stodół. Siła szalejącego or- 
kanu była tak straszna, że powy- 
rywał on z korzeniami oraz Znisz- 
czył doszczętnie 20-letni las na prze 
strzeni około 8 morgów. 

Pozatem w lesie majątku  Bru- 
dek, należącym do ks. Michała Ra- 
dziwiłła, huragan złamał około 100 
drzew, sześćdziesieciokilku letnich 


uraz zniszczył na polach - zasiewy 
w 50 proc. ć 

Nad Waśniowem i okolicy, pow. 
opoczyńskiego, również przeszła 


gwałtowna burza gradowa, Wyr2Ą- 
dzając w polach i zabudowaniach 
gospodarskich znaczne szkody 


„Zaznaczyć należy. że najstrs: lu- 


dzie w okolicy nie pamiętają po: 
d< hnego spustoszenia, wyrządzene- 
go przez szalejący Grkan oraz przez 
slęskę powodzi, jaka przedtem dot- 
knęła ziemię kielecką. Powszechnie 
«ważane jest, że bociany przeczuły 
tegoroczne klęski i dlatego cdle- 
ciały z kieleckiego ku północy, nie 
składając w tym roku jaj, ani nie 
lęguae młodych. i 
« a * 

W tych dniach nad powiatem za 
wierckim szalała straszna burza, po 
łączona z silnemi wyładowaniam* a 


PU E E E 
r MICHAEL W KOLI DELEGA- 


"TA „ZWIĄZKU ROBOTNICZE- 


GO“. 

Wczorajszy „Kurjer Zachodni“ 
doniósł w sprawozdaniu z konfereń- 
cji warszawskiej, w sprawie ustale 
nia plae w przemyśle węgłowym w 
Zagłębiu, że jeden ze związków ro! ' 
iniczych — reprezentował na konfe 
rencji inż. A. Michael we własnej 
osobie. 

P. Michael w roli obrońcy robot 
nika zaprezentował się poraz pierw 
szy oficjalnie. | 

Związkiem, który miał tak dostoj 
nego delegata była prawdopodobn:e 
„Praca Polska t. j. ten  związżex, 
który zainicjował obniżkę płac robot 
riczych w górnictwie, który foro 
wał „dobrowolne“ deklaracje o 15 
jroo. obniżce wśród swoich człon 
pów, stawiając innych roboników w 
sytuacji przymusowej, stwarzaj16 
pewien teror moralny. 

Widzieliśmy już p. Michaela w 
wielu rolach i na wielu  urzędaci:. 
W ostatniej jednak roli, w roli de- 


- legata „robotniczego“ p. Michael wy 
„glada nieco paradoksalnie... 


Nie trzeba nawet  krzywego 
zwierciadła, aby to dostrzec. Wogó: 
le nawet nie trzeba się przeglądać 
w lustrze. 


tmosferycznemi. W czasie burzy, 
; zalał straszny wicher, w niektórych 
zaś miejscowościach powiatu padał 
grad, wielkości kurzego jaja. Burza 
ta pozostawiła po sobie straszne spu 
stoszenia, wyrażające się w stra- 
tach kilkudziesięciu tysięcy zie 
tych. 

We wsi Żelisławice piorun ude 
rzył w nowowybudowany dom An 
toniego Klamy, wskutek czego po 
wstał pożar, który doszczętnie stra- 
wił dom wraz z jego wewnętrznem 
urządzeniem. 

Ponadto piorun zabił konia Kla- 
my, sam zaś Klama kontuzjowany 
został w nogi. 

Nad wsią Bobolice, gm. Niego- 
wa grad i wicher poczyniły również 
olbrzymie szkody, a mianowicie: 
rozwalone zostały dwie stodoły a- 
raz zniszczony został w polu ow'es 
na przestrzeni 15 ha, -jęczmień na 
przestrzeni 25 ha i żyto na przestrze 
ni 30 ha. 


Ogółem burza zniszczyła na tere 
nie tej wsi około 20 proce. plonów. 

We wsi Huciska zniszczone zo- 
stały dwa domy mieszkalne, jedna 
stodoła i jeden chlew, pozatem zni- 
ezezone zostały zasiewy, a mianowi 
cie: owies na przestrzeni 10 ha, jęcz 
nA 8 ha i żyto na przestrzeni CC 

a. 

We wsi Zdów zniszczone zosta- 
ły 2 stodoły oraz plony: owies na 
przestrzeni 35 ha, jęczmień 25 ha i 
żyto na przestrzeni 95 ha. 


Również w pozostałych miejsco 
wościach powiatu burza _ porobila 
niemniejsze spustoszenia, szczegćl 


' nie ucierpiały sady owocowe, w kió 


rych burza połamała b. dużo gałęzi 
a nawet cały szereg drzew powv- 
wracała z korzeniami. 


Ogólne szkody poniesione przez 


mieszkańców pow. zawierckiegzo 
wskutek burzy, wynoszą około 
100.000 zł. 


Burza z piorunami w gminie kroczyckiel 


POŻAR, — POWYWRACANE DRZEWA I ZNIESIONE DACHY. 


W obrębie zm. Kroczyce szalałą 
Łurza z piorunami. Z sąsiednich w © 
sek najwięcej ucierpiała wieś Sie- 
miaszyce pod Kroczycami. Od pioru 
ra spłonęła stodoła ze zwiezionem 
zbożem i część martwego inwents- 


rza. Huragan powywracał i pola- 
mał drzewa w sadach i lesie, z nie- 
których domów zniósł dachy słomia 
1e. Na drodze w kierunku Lelow» i 
Pilicy burza uszkodziła przewody 
telefoniczne. 


1 


Z odpustu M.B. Anielskiej w Dąbrowie 


PY: 


2 e ała wyt AWETO W Vik z A mA en enn KA 6: 
| Wczoraj w Dąbrowie, doroezu yms: xO godz, 11 rano uróczystą sunę 


zwyczajem obchodzono odpust M, 
B. Anielskiej. Odpust ten odbył się 
bardzo uroczyście przy udziale or ga 
nizacyj kościelnych i licznych para 
fjan. 
Z racji tej odprawione zostało 
10 godzinne nabożeństwo, które roz- 
poczęło się już w przeddzień odpu 
stu o godz. 6-ej wiecz. O godz. 620 
wiecz. O. Czesław, prowincjał QU. 
kapucynów z Krakowa wygłosił 
nabożeństwo, poczem nastąpiła ca- 
-:oroczna adoracja Najśw. Sakremen 
tu. 
Wczoraj po prymarji i kazaniu 
cdprawiona została o godz 9 rano 
druga msza Św. z Fazaniem. 


odprawił ks. prob. Rvgójski ze Strze 
mieszyc, poczem zaś nieszpory wsię 
pne odprawił miejscowy ksiądz 
prob. Niedzielski i nieszpory zwy - 
kłe ks. prefekt Gielbartowski z Sc- 
3NOWGAa. ] 

Dziś o godz. 9.30 nastąpi zakoń 
czenie czterdziestogodzinnego nabo 
żeństwa. 

Cykl kazań wygłosił O. Czesław 
Lrowinejonał OQO. kapucynów z 


* Krakowa. 


W uroczystościach  odpus*:- 
wych wzięło udział 20 księży, któ- 
rzy bardzo serdecznie przyjmowani 
byli przez ks. proboszcza Niedzi:!- 
skiego. 


Policiant postrzelił złodzieja 


na ul. Robotniczej w Sosnowcu. 


Nie minęły jeszcze echa wypadku 
w Dąbrowie, gdzie policjant, w wal 
ce z dwoma opryszkami, zastrzelił 
jednego z nich trafiając go kulą re 
wolwerową w głowę ‚a już mamy 
drugi podobny wypadek do zanoto- 
wania. 

Tym razem terenem wypadku 
był Sosnowiec. © godz. 1.30 w no- 
cy, patrolujący policjant natknał 
się na ul. Robotniczej na dwuch oso 
bników, dzwigających stół rzeźni- 
czy. jak się później okazał, pocho- 


dzący z kradzieży. Na widok poli- 
cjanta złodzieje rzucili się do uciecz 
ki. Policjant wezwał ich d) zatrzy- 
mania się, a kiedy wezwanie nie po 
skutkowało wystrzelił za nimi trzy 
krotnie z rewolweru „ranią: jedne 
go z nich w nogę. 

Rannym okazał się znany i karą 
ny złodziej Mieczysław Szkutnik, 
zam. przy ul. Robotniczej rrzewie- 
ziono go do szpitala. Za drugim zło 
dziejem, który zdołał umknąć wdro 
żono poszukiwanie. 


Nieszczęśliwy wypadek motocyklowy 


Szosą z Koziegłów do Myszkowa 
„wracali onegduj motocyklem dwaj 
urzędnicy wydziału powiatowego w 
Zawierciu: inspektor dróg samorzą- 
dowych T. Stosik i drogomistrz Dą 
- browski. który kierował / motocy- 
klem. W chwili, gdy przejeżdżah o 
bok wsi Lgota. w pobliżu Myszko- 
wa, z powoda Śliskiej.w tym miei- 
sev drogi, jak również z powodu 


dość szybkiej « nieostrożnej jazdy, 
motocykl wywrócił się, a siedzący 
na nim urzędnicy zostali wyrzuce- 
ni na drogę, doznając poważnych: 
ogólnych potłuczeń. 

Po udzieleniu im pierwszej po 
mocy przewieziono ich na kura?,ę? 
do domów, a mianowicie p. Stosi: a 
do Zawiercia, p. Dąbrowskiego dc 
Koziegłów. 


Dziś: Z.r.ś. Szcz. 
Jutro. Dominika 
Wschód słońca: 4.14 
Zachód słońca: 19,245 


WARSZAWA. 

Czwartek, 3 sierpnia. 

__ 1.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka, 
120. Płyty. 7.25. Dz. poranny. 7.20. br 
ty. 152. Chwilka gospod. domowego. 
11.50. Program na dz. tież. 11.55. Syguat 
czasu. 12.05. Koncert popul. 12.25. Codz. 
Przegl. Pracy Polsk. 12.33. Kom. mete 
orologiczny. 12.35. D. c. kona rtu. 125% 
Dz. połudn. 14.55. Płyty. 15.05 Wiad. 
bież, 15.10. Kóm. Państw. Inst. Eksport. 
15.15. Płyty. 15.25. Kom. gosped 15.35. 
Płyty. 15.45 Kronika harcerska. 1550. 
Płyty. 16.00. Program dla dzieci. 16.50. 
Drugi koncert kameralny. 176(. O kon 
kursach sprawności w gospodarstwie 
domowem. 17.15, Koncert solistów 1815 
Przodkowie pana Zagłoby. 18.95. Płyty. 
19.20. Rozmaitości. 19.55. Program na 
dz. nast. 19.40. Ze Stambułu na Targi 
Wschodnie. 20.00. Koncert popuł. 2050. 
Dz. wiecz. 21.00. Kom. roln. 12.00. Mu- 
zyka tan. 22.25. Wiad. sport. 22.35 Wia- 
domości meteor. i kom. polic. 2240. Mu 


żyka tan. 
WARSZAWA. 

Pią.ek, 4 sierpnia.e 

1.00. Sygnał czasu z Warsz. 7.05 Gim 
nastyka. 1.0. Płyty. 7.25. Dz. poranny. 
7.30. Płyty. 7.52. Chwilka gospo. dome 
wego. 11.58. Sygnał ezasu. 12%, Tr. z 
Ogrodu Bagatela. 12.25. Coda. Przegl. 
Prasy Polsk. 12.33, Kom. meteor. 12.35. 
Płyty. 12.55. Dz. połudn. 1455 Płyty. 
15.05. Wiad. bież. 15.10. Kom. Państw. 
Inst. Eksport. 15.15. Płyty. 1525. Kom. 
gospod. 15.35. Płyty. 15.45. Chw`lka lota. 
15.50. Płyty. 15.55.  Chwilka morska. 
16.09. Koncert popul. 16.30. Tr. z kortów 
Legji. 17.00. Przegl. wydawnictw. 17.15 
Koncert solistów. 18.15. Stan naszego sa 
downietwa i porspektywy jego rozw?- 
ju. 1835. Recital śpiew. 19.05 PRY. 
19.20. Rozmaitości. 19.35.- Proyrain na 
dz. nast. 19.40. Na widnokregu. 20..09. 
Koncert symf. 0.50. Dz. wiecz 21%. 
21.00. Dokąd jechać w Święto? 2209 
Muzyka tan. 22.25. Wiad. sport. 22.35 
Kom. meteor. i kom. polic. 22.40. D. c. 


„muzyki tan. 


KATOWICE. v 
Czwartek, 3 sierpnia. 

7.00. Aud. poranna. 9.25. Tr. a Warsz, 
11.50. Program na dz. bież. 11.58. Sygnał 
czasu. 12.05. Płyty. 12.25. Tr. z Warsz. 
12.35. Płyty. 42.55. Dz. połuda 14.55. Płv 
ty. 15.05. Kom. gospod.  15.10.. Płyty. 
1525, Kom. gospod. 15.35. Płyty 15.45 
Kom. harcerskie. 15.50. Płyty. 1600. Pro 
gram dla dzieci. 16.303 Płyty. 170%. 
My. z Warsz. 18.35. Muzyka lekka. 19.10 
Feljeton sport. 19.25. Rozmaitości. 19.35 
Program na dz. nast. 19.40. Tr. z Warsz. 
W przerwie o godz, 21.00. Prozram na 
dz. nast. 


—:0) — 
, OD ADMINISTRACJI. 

* Przypominamy Sz. Prenumerato 
rom, że czas już wpłacać prenumic- 
rate, pierwszy bowiem już minął a 
regularne i wczesne uiszezanie pro- 
numeraty — daje nam możność wy 
wiązania się z naszych zobowiązań. 

Przypominamy zarazem, że nie 
należy wpłacać prenumeraty hoz 


kwitów. 
OGÓLNA. 


(o) Egzaminy konkursowe na połite 
chnice warszawskiej. W roku  bieżą 
cym tak, jak i w latach m ieglych, 
przyjmowanie słuchaczy ha rolitech- 
nikę warszawską odbywać się będzie 
ra podstawie wyniku egzamiaów kon 
kursowych, które się rozpoczną 25 wrze 
śnia br. 

Aby umożliwić nowowstęrującym 
gruntowne przygotowanie się do egza 
minów, t-wo bratniej pomocy studen 
tów politechniki warszawskiej zorga. 
nizowało wzorem lat ubiegłyci. spe- 
cjalny kurs przygotowawczy -którego 
program obejmuje całkowity zakres 
wymagań, stawianych przy egzami=- 
nach konkursowych na poszezogól 
nych wydziałach Politechnik: War- 


szawskiej. 


Kurs się rozpocznie 10 sierpnia F 
trw»é ledzie do 28 września tr. 

Zapisy i szczegółowe inf>rmacje 
(zamiejscowym listownie) w kance- 


larji kursu: Warszawa, ul. Koszykowa 
80 „tel. 894 — 98. 


+ 


o groszy pudelko 25 sztuk, 10 groszy -- 50 sztuk. 


z „KRYZYSOWE PASCHALSKIEGO” 


hg 


LJ 


je w sklepach tyton 


- 


Zada 


| ły doniesienia, wysyłane do 


$ gajowych, usiłując ich pobić 
$ czego gajowy Szyposzyński Jobył re. 
Í wolweru i strzelił do Kokosińskiego,na 
p niąc.go 


jowyc 


je 


Nr, 212. 


(o) Spadek bezrobocia o 4.734 osób w. 
ciągu tygodnia. Według danych pań- 
stwowych urzędów pośrednictwa pra- 
cy, liczba bezrobotnych, zarejestrowa 
nych na terenie całego kraju w dniu 
29 lipca r. b. wynosiła ogółem 213.806 
osób, t. j. o 4.734 osób mniej, niż w ty 
godniu poprzednim. 


(o) Zwolnienie wywozu raków od 
podatku od obrotu. Ministerjaum skar- 
bu w porozumieniu z ministerzum rol 
rietwa i reform rolnych oraz przemy 
słu i handlu  okólnikiem « dnia 23 
czerwca r. b. zwolniło od podatku prze 
mysłowego od obrotu tranzakeje eks- 
portowe rakami, uskutecznione w o0- 
kresie, począwszy od dnia 1  atycznia 
1933 r. 


(o) Bezpłatne telegramy i telefony 
przy wypadkach lotniczych. W drodze 
zmiany odpowiedniego  postarowienia 
ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie 
określone zostały wypadki, w których 
wolne są od opłaty telegramy i telefo 
ny. 
£ Do wypadków tych zaliczona zosta 
właści- 
wych władz, o pomoc w razie nieszczę 
śliwych wypadków lotniczych i przy- 
musowych lądowań. 

Ponadto zwolnione zostały od opłat 
lotnicze ostrzeżenia meteoroloziczne o 
nagłej niebezpiecznej dla żeglugi po 
wietrznej zmianie warunków 5imosfe_ 
rycznych. 

AO RE 
Z KIELC. 


(k) Strajk w zakładach przemysio- 


wych „Marmar“. W zakładach przemy 
JH słowych „Marmur“ w Kielcach wy. 


buchł strajk na tle niewypłacenia ro 


Š botnikom zaległych zarobków oraz na 
& tle zwolnienia przez dyrekcję fabryki 
15 robotników. 


Strajkuje około 100  rototników. 


3 Przebieg strajku jest spokojnw 


(k) W dobrach Wilczyce — nie wol 


É no zbierać jagód. Stanisław Szyposzyń 
A ski i Fornal Józef — 


gajowi lasów 
dóbr Wilczycie, pow. koneckiego, w 
czasie patrołowania lasu natkneli się 


| na Ksawerego Kokosińskiego i Ksawe 
| rego Wojciechowskiego, mieszkańców 
$ wsi Biały Lóg, gm.  Pjanów. 


którzy 
wraz z innymi zbierałi jagody. 


Gdy gajowy Szyposzyński zwrócił 


J im uwagę, że jagód zbierać nis wolno, 


wówczas Kokosiński, Wojcieeowski i 
innych 8 ich towarzyszy zuci} się na 
wobee 


w duży palec prawej reki. 
Sprawców zajścia zatrzymano 
szwagrowi, 


(k) Kosą uciął nogę 


3 Kwiecień Stanisław i Kałat Stanisław, 


szwagrowie, zamieszkali w Słapowie, 


gm. Nieszków, pów. miechowskiego, w. 


czasie -pracy na polu wszczeł: między 
sobą kłótnię o prawo zbioru plonów, 
podczas, której Kwiecień Stanisław 
kosą ciął Kałata w prawną uczę, zada 
jąc mu ciężkie uszkodzenie ciała. 
Rannego odwieziono do szp'tala św. 
Łazarza w Krakowie. 
Kwietnia zatrzymano. 
:0: 
Z SOSNOWCA. 


ZAPISY NA ZJAZD LEGJONI 
STÓW. 


Zarząd oddziału związku łegje ni 
stów połskich w Sosnowcu podaje 
do wiadomości, że termin zapisów 
na zjazd legjonistów w Warszawie, 


upływa nieodwołalnie w dniu 2 h. 


t. j. dziś. 


Dla udogodnienia kancelari 
związku przyjmować będzie 
zgłoszenia w dniu dzisiejszym w 
zodz. od 9-ej rano do 9-ej wieczćc, 
z przerwą obiadową od 12 — $ po 
poł. 

Po tym terminie zgłoszenia przyj 
mować będzie *ylko okręg związku 
legjonistów w Sosnowcu, ul. Pilsud 
skiego 16 — w godzinach 9 do 12 w 
poł. i od 2 do  wieez. 

W sobotę nieodwołalnie zamm- 
knięcie zapisów o godz. | w połud- 
nie. 
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UŻYWAJCIE TYLKO 
niedi ściìignionych ostrzy do golenia 


„OLONIA“ 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Werszawska Fabryka ostrzy do golenia 
„Polonóż”, Warszawa, Grochow ska 19, 


Pociąg najechał na wóz 
pod Ząbkowicami 


Na przejeździe kolejowym mię- 
dzy Ząbkowicami, a Gołonogiem po 
ciąg towarowy, zdążający z Ząbko 
wie do Gołonoga najechał rałą siłą 
na furmankę, zaprężoną w jednego 


konia, a powożoną przez Stefana 
Watałę z Mierzecie. Rura naładowa 


na była węglem. Watała w ostat- 

niej chwili zdołał zeskoczyć z fur- 

manki i tym sposobem uniknął nie 

chybnej śmierci. Pociąg ro"bił wóz 

doszczętnie. Koń również ocalał, 

r odnosząc najmniejszego szwan- 
1. 


Litwini z pod Ojcowa 


walczą na kosy. 


KRWAWE NIEPOROZUMIENIE O WSPÓLNĄ GRANICĘ 


Onegdaj, w czasie żniw na -po- 
jach w Swawoli, gm.  Ciasnowice 
pow. Olkuskiego rozegrała się walka 
na kosy pomiędzy sąsiadami v spor 
ną miedzę w granicy. 


i 

Pole Józefa, Pictra i Stanisia- 
wa braci Litwinów z Piıądnika 
Koszkiewskiego god Ojeowem gra 
niczy pod wsią Swawola z polem 
HT'eodora Łudzika ze Swawoh. Na 


tle tej granicy często powstawały 
kłótnie i drobne bijatyki. statnio 
przeciwnicy rzucili się na siebie z 
kosami. Łudzik pokaleczony został 
przez braci Litwinów do tego stop 
nia, że wezwano do niego lekarza z 
Ojcowa, dr. Czyżowskiego, %tóry o 
patrzył mu 9 głębokich ran. 


Litwini zostali przez policję za 
trzymani. 


Dwa strzały w izbie weselnej 


TRADYCYJNE PORACHUNKI WIEJSKIE. 


We wsi Porąbka, gm. Jangrot, 
pow. olkuskiego, odbywało się we- 
sele u jednego z gospodarzy. Na za 
bawę weselną przybyło kilku mlo- 
dzieńców ze wsi Porąbka i Sucha. 


W pewnej chwili wynikło niepo- 
rezuimienie między tańczącą młodzie 


„„żą, Muzyka .grę przerwała, lecz za: 


radą jednego z deświadczeńszych 
gospodarzy, odezwały się na nowa 


dźwięki oberka, co według niego 
miało zażegnać _ nieporozumierie. 


Było to złodzenie, gdyż naraz usłv- 
szuno dwa strzały rewolwerowe i ję 
ki 

W jednej chwili izba * taneczna 
się opróżniła, a muzykanei podnieści 


z ziemi dwuch rannych, którymi o- 
kazali się: 20-letni Józef Barczyk i 
16-letni Jan Półtorak, mieszkańcy 
wsi Sucha. Barczyka przewieziono 
niezwłocznie do szpitala olkuskieg", 
gdzie go czeka operacja wyjęcia ku 
li z lewej łopatki, Półtorak postrze 


„lony w prawą nogę pozostał na Lu 


racji w domu. 


Przeprowadzone dochodzenie 
przez policję ustaliło, że sprawca- 
mi postrzelenia Barczyka i Pólto- 
raka są mieszkańcy  Porąbki, gm. 
Jangrot: Antoni Seweryn i Broni- 
sław Grzybowski, których policja 
zatrzymała. 


Oszust udający urzędnika skarbowego 


posiedzi 2 miesiące w węzieniu 


Wezoraj przed sądem w 
dzi stanął głośny oszust z Będzina 
Dominik Ciszek, oskarżony o uda- 
wanie urzędnika skarbowege i wy- 
fudzanie większych sum  pienięż- 
nych od sklepikarzy w całym Zs- 
głębiu. 


Ciszek, uprawiając od dłuższego 
czasu swój proceder uchodził bez- 
karnie przed. sprawied'iwością. 
Przybywszy dc Czeladzi z teczką 
w ręku zjawił się w sklepie Zalema 
nowej przy ul. Bytomskiej i przed 
stawiwszy się jako urzędnik skar- 
bowy z Będzina, po obejrzeniu świa 
dectwa przemysłowego, wszczął 
poufną rozmowę z właścicielką, 
proponując jej wyrobienia konce- 
sji na prowadzenie sprzedaży wy 
robów tytoniowych, przyceer. na 
opłatę stemplową na podanie po 
brał 3 zł. 30 gr. W dwa du później 
samozwańczy urzędnik skarbowy 
złożył powtórną wizytęsi przedsta- 
wiwszy jej całą sprawę z jak najlep 
szej strony, zażądał 20 zł., jako opła 
ty za koncesję, należącą się urzę 
dowi skarbowemu. Ponieważ pan 
„urzędnik“ do rzeczy przystępował 


REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ 
HANDLU! 


SUD +7 YLUZE 
PEAN RIE A 


Czela- 


zbyt natarczywie, Zalemarowa za 
chowała pewną ostrożność i posta- 
nowiła osobiście zapłacić za Koce: 
sję. 

„W urzędzie skarbowym  dowie- 
działa się, że padła ofiarą vezustwa 
Rozżalona udała się ze skargą do 
polieji. 

Wczoraj z wyroku sądowego Ci- 
szka osadzono na dwa miesiące w 


więzieniu w Będzinie. 


DBAJCIE 0 SWOJE-ZDROWIE! | 


„Szwajcarskie Gorzekie 


ył La marką Ko. 
zut) są stosowane D 
chorobach dka. LE 

szek, obstrukcji i ka_ 
= mieni żółciowych. 


wajcarskie Gorzkie Zioła“ 
są ao lagodnym środ- 
kiem przyczyszczającym, ulatwia- 
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości. 
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PIJANY SKucziłŁ Z OKNA na 
BRUK. 


Stanisław Kotarzyński, zam. przy 
ul. Robotniczej w Sosnowcu przyszedł 
wczoraj do domu w stanie podchmielo- 
nym. Niewiadomo z jakiego powodu 
K. otworzył okno i wyskoczył 
z niego z wysokości 1 piętra La bruk, 
odnosząc liczne obrażenia na <ałem cie 
le W stanie groźnym  odwieziono go 
do szpitala. 

alez S vj OS » 
SAMOBÓJSTWO 66-LETNIEGO 
STARUSZKA W SOSNOWCU. 


Wczoraj, w mieszkaniu v łasnem 
pizy ul. Ciepłej 4 w Sosnowcu po- 
zbawił się życia przez powieszenie 
66-letni staruszek Antoni Janowski. 

Co było powodem rozpaczliwego 
kroku — niewiadomo. _ 
—:0:— 

(s) Osobiste. Kierownik PUPP. w 

Sosnowca, p. rad. Janik powrćcił z ur 


lopu wypoczynkowego i objął urzędo, 
wanie, 


(s) Przyjazd  drieci z kolonji let- 
nich. Zarząd związku pracy obywatel 
skiej kobiet zawiadamia rodziców i o- 
piekunów, że dzieci z Kolonji w Sędzi- 
szowie przyjadą dnia 5 w sobotę o go 
dzinie 5.33 po południu. 


(s) Ukradzenie dr. Wasilewskiego. 
Dr. Witoldowi Wasilewskiem1 (Sielec 
ka 37) skradziono z dorożki na ul. Sie 
'leckiej teczkę z narzędziami +hirurgicz 
nemi, wart. 80 zł. 


OZ 
Z BĘDZINA 


(b) Czego już nie kradną? W Będzi 
nie z wozu Moszka Borensztajna jacyś 
niewykryci złodzieje skradli skrzynkę, 
w której się znajdowały wyróby kosme 
tyczne, want. 120 zł. 

—w000— 
Z CZELADZI. 


PRZECHODZIEŃ UDERZONY 
PRZEZ AUTO CIĘŻAROWE 
W CZELADZI. 


Przy ul. MuUowiekiej w Czeladzi 
uległ nieszezęśliwemu wypadkowi 
Amoni Żymła (Czeladź Kilińskiego), 
któremu auto ciężarowe, wiozące p» 
ligjantów ze szkoły policyjnej ra 
Piaskach wskutek uderzenia, złars:. 
ło kilka żeber i obojczyk. 

Ofiarę wypadku w stanie cię.- 
kim więzi c do domu. 
ZAWODY O P. 0. S. W STRZE- 

MIESZYCACH. 


Na ostaątniem zabrania zarządu 
ekeji sportowej zwiąźku  rezerwis:ć v 
w Strzemieszycach, ustalono, że zawody 
c P. O 8. rozpoczną się w dniu 9 bm « 
godz. 11 rano; zaś dla pracujących od 
godz. 17-ej. 

Próby do P. O. S. odbywać się będą 
w podanych godzinach w poniedziałki, 
Środy i piątki na boisku „Brygady“. 

Marsz nocny odbędzie się w dnia 12 
bm. o godz. 22 z pełnem obciążeniem 
wojskowem. 

W dniu 8 bm. odbędzie się zebranie 
sekcji sportowej, o` godz. %0 w lokalu 
własnym. Organizacje z terenu Ńtrze. 
mieszyo Wielkich i okolicy zgłoszenie 
członków składać winny u p. Marjana 
Budnego — eodziennie. 


0)— 
Z ZAWIERCIA. 


(z) Pomoc dla pogorzeleów w Mor- 
sku. Losem pogorzelców w Morsku, za 
interesował się szczegó!lniej przewodni 
czący wydziału powiatowego staro. 
sta Konopacki, który we własnym gza- 
kresie udzielił _ pogorzelcom pomocy 
doraźnej, w postaci 6 worków mąki 
żytniej i pól worka soli. 

Pozatem starosta Konoparki zwró- 
cił się do p. wojewody z prośtą © u- 
dzielenie pomocy pieniężnej z fundu- 
szów państwowych. 


r 
ouas 


Piwo z lodu 
Dalekiej Póinocy 


Komfort stołu francuskiej 
magnaterii 
Dobre to były czasy, kiedy mag 


naterja paryska sprowadzała do 
swych piwnic lód cd  „Lyperł: »r- 
gów“ — ze Skandynawii. 

Specjalna flotylla statków, do: / 
stosowanych do tych transportów, 
wyruszała wczesną wiosną na pół- 
noc, by na czerwiec być już zpowrJ 
tem z cennym ładunkiem w portach 
La Manche, skąd część lodu ładowa 
no na wozy - lodownie, część na 
szkuty rzeczne, holowane do Paryża 

Wiele było w tem  wszystkien: 
zachodu, ale koszt niewielki, bo pra 
cownik trudził się za kęs chleba 16 
godzin na dobę i ciężarów opieki 
społecznej nie znano, coby koszty 
produkcji podwyższały. 

Inny sposób chłodzenia potraw 
polegał w „dawnym świecie“ na 
wpuszczaniu ich do głębokich na 
kilkanaście metrów studzien, gdzie 
woda miała stale zaledwie kilka 
stopni. 

Dziś chłodzenie napojów i lo- 
dziarstwo jest — jak tyle innych 
spraw — kwestją wielkiego przemy 
siĘ Fabryki lodu " nie: potrzebyją 
zimnych piwnic ani podróży do „hy 
perbórejów* — one by na powierzch 
ni samego słońca potrafiły produko 
wać apetyczne bloki lodu. 

A prawdziwie postępowy oby- 
watel XX wieku wogóle lodu nie 
potrzebuje w swej lodowni. Kon 
takt elektryczny przekręci i ma: 
temperaturę jaką chce: plus czy mi 
nus 5. 
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opadkobierca rodzinnej tradycji 


Brawo p. Albinie 


— Tak, tak z królewskiego pocho 
dzi się rodu, moi panowie — mówił 
pociągając często gęsto z kieliszka 
p. Albin Jagiełka do swych przy- 
godnych znajomych pp. Koszybskie 
go i Zięby w barze przy ul. Piłsud- 
skiego w Sosnowen. 


— Pra - pra prawnuczek naju- 
kochańszy jezdem nieboszczyka kró 
la Władysława Jagiełły, co dawniej 
szem hitlerszczakom knoty pod 
Gronwaldem dał i lanszafty o tem 
są teraz malowane. 


Od tej pory rodzina nasza tak 
zbiedniała, że nie cheąc królowi 
dziadkowi wstydu robić na Jagieł- 
kie nazwisko sobie przerobilim. 


Ale czasem łza się w oku zakręci 
jak sobie człowiek dawne czasy 
przypomni. Jak to nieboszczyk 
pradziadek po lesie chodził i pogań 
skich bożków rozwalać kazał. 


„Światowid nie „Światowid“ 
„Wenus“ nie „Wenus“ wszystko w 
kawałki i na szmele do żydów Szt. 


No nie lubił facet pogańskiej re 
ligji i dosyć. A że król był, mógl so 
hie na coś podobnego pozwolić. Ta 
były czasy. Od tamtej pory taki jez 
dem zawzięty na bożków, że na Si- 
mo wspomnienie krew mnie zalewa. 


Tu p. Jagiełko wybuchnął Die- 
powstrzymanym płaczem. Przy jacie 
le chcące go utulić postawili Jeszcze 
jedną butelkę wódki pod kawę w 
ziarnka, poczem poszli wspólnie 1:a 
spacer, by nieszezęsny monarszy p“ 
tomek rozweselił oczy widokiem ro 


maki 
PZP = LI Ea KEE A 


SERVUS 


wej linji tramwajowej. ; 

W tej chwili podszedł ku nim ja 
kiś pueołowaty blondyn, przywitał 
się z p. Koszybskim i Ziębą i rzekł 
do p. Jagiełki. 

— Bożek jestem! 

Panu Albinowi poczerwieniało w 

oczach. DE: | 

— Co? Bożek? Rozwalić go dra- 
nia i do Przemszy. Jazda na bożka 
Precz z poganami! Tak kazał pra- ' 
dziadek Władzio. 


_ I dzielny p. Jagiełka przewró 
ci] Bożka przy pomocy „byka“. 


Zaczęła się ogólna awantura któ 
rą zakończył wreszcie posterunke- 
wy, notując z nazwiska wszystkich. 


Zanotowani panowie zostali 
skazani przez sąd na grzywny po 
zł. 20. 


Odwołał się od tego wyroku p. 
Konstanty Bożek, tłumacząc że zo 
stał napadnięty z niewiadomych ;0 
wodów podczas dopełniania towa- 
rzyskiego ceremonjału, a zatem n'e 
może płacić mandatów karnych za 
to, że jest dobrze wychowany. 


Równie nie może ponosić żadnej 
konsekwencji tego, że napastnik wy 
wodzi się od króla Jagiełły, którego 
on, p. Bożek, osobiście ceni i zaw- 
sze wyraża się o nim jaknajlepiej, 
na co ma Świadków pośród swoich 
domowników. Jest pozatem dob- 
rvm chrześcijaninem i Bożek nazv- 
wa się przez jakieś nieporozumienia 


Zważywszy to wszystko 


sąd p. 
Konstantego uniewinnił. 


m RE a R iw 


edyna 


rzeczywiście higjenicznie spreparowana z jedwa- 


bistej gamy na zasadach ostatnich wymagań na- 


uki sporządzona PREZERWATYWA 
m iżyńjcie przestarzałych fabrykatów psujących Wasz ustrój nerwowy 


Żądajcie TYLKO 


7 oryginalną markę „SERVUS” 


Hinari wstają Z grodu... 


ttt 


Chociaż, doktór mówił bardzo 
cichym glosem, oberżystka usły- 


szala ostatnie jego słowa. 

— Przebrani? — powtórzyła -- 
Nie wyglądali na przebranych.. W; 
każdym razie choćby byli przełva- 
1i nie przeszkodziłoby mi to po- 
znać ich. 

— Poznałabyś ich pani? 

— 0! z pewnością... 

Oczy doktora zabłysły 
żywo. 
— Bardzo być może, moja kc- 
chana pani, że znajdę sposób przy - 
prowadzenia tu jednego lub drugie: 
go z tych ludzi, których podejrze: 
wam — chyba dwóch może. — Przyj 
rzysz się pani ich twarzon:, 
posłuchasz jch glosu. — Jeżeli 
poznasz w nich swoich klijentów z 
przeszłego miesiąca pilnować bę- 
dziesz siebie tak, aby im nie oka- 
zać, że ich poznajesz. Zresztą, 78- 
byś pani nie była zaskoczoną nie- 


i rzekł 


oczekiwanie, dam pani znać na 
dzień przedtęm. 

— Bądź pan spokojny, panie 
doktorze. — Okiem nie mrugnę... 


POWIEŚĆ. 155 


Potrafię dobrze ich obejrzeć tak, 
żeby się nie spostrzegli. — Były 
to wyborna rzecz, żeby się tak uda- 
1o schwytać tych dwóch łotrów! 
— Będziemy próbować, kochana 
pani i być może, powiedzie się nara! 
Powóz z Morfontaine, idący do 
Survillierst, stanął przed drzwiami 
oberży pod „Białym koniem“. 
Doktór Gilbert zajął w nim m'-j 
zee, aby się udać do Paryża. 
Bardzo był zakłopotany. 
Znalezione wskazówki do tej 
chwili nie doprowadziły do żadne::o 
pozytywnego rezultatu. f 


Jeżeli osobistość rzekomych han 
dlarzy zbożowych bie ukrywała w 
sobie osobistości Filipa i jego loka- 
ja, gdzie szukać prawdziwego Ś:a- 
du? 

Myślał on także o cofnięciu się 
aż do punktu wyjścia — to jest do 
poszukiwania, skąd wyszło oskarże- 
nie. 

Wszedłszy do swego mieszkania 
w hotelu du Luvre. zamknął sie, 
aby ułożyć rodzaj protukułu ze 
wszystkich kroków, uczynionych w 


i niedajcie się namó 
wić na coś innego 


Pontarme i w Chapelle-er Serval i 
postanowił rozpocząć wkrótce w in- “ 
uym kierunkń nowe śledztwo. 


XXIII. 


Przez czas czterdziestu ośmu 
godzin baronowa de Garennes i jej 
lektorka zajęte były bardzo na u'i- 
cy Madame przygotowaniami de 
wyjazdu na wieś. 

Pomimo gorącej chęci Raula |} 
Gabrjeli spotkania się sam na sam, 
choćby tylko na jedną chwilę, oŁoje 
nie byli w stanie tak się urządzić, 
ażeby najdroższe to pragnienie ich 
serc doprowadzić do skutku. 

Spotkali się przy stole a obes 
ność Filipa i jego matki zmuszała 
ich do mówienia do siebie obojętnie 

Gabrjela stawala się z każdyra 
dniem smutniejszą . 

Raul widział zwiększający się 
smutek młodego dziewczęcia i bo: 
lało to go bardzo. 

— Kiedyż nakoniec będę w zu- 
pełności wolnym i zrehabilitowa- 
nym? — zapytywał siebie z gorącz- 
kowa niecierpliwością i naglił Fit. 
pa aby jaknajprędzej kończył ów 
memorjał usprawiedliwiający. 

Filip odpowiedział: - f 

— Kochany kuzynie, nikt w Świe 
cie nie rozumie lepiej odemnie twi 
go pośpiechu, lecz zanim udamy się 
do sądu dla przyspieszenia, jeżeli 
to możliwe. terminu sprawy, cheiał: 
bym uzbroić się we wszelkie możli- 


„rendranath wdrapał się na 


Fanatyczny hindus 
skazuje sam siebie 
na śmierć. 


Angielskie gazety opisują szcze: 
gólny przypadek fanatyzmu religij- 
nego, który wywołał wielkie wzłu- 


rzenie. K 


Na uniwersytecie w Bombaju 
studjował młodzieniec, „imieniem 
Narendranath. Młodzieniec ten był 
człowiekiem głęboko wierzącym. 
Przystąpił nawet do pewnej sekty, 
która łączy ludzi fanatycznie reli- 
gijnych i która jest bardzo znana 
ze swych ostrych reguł i surowego 
sposobu życia. 


Gorliwość Narendranatha była 


przedmiotem podziwu wszystkich 
zwolenników tej sekty. Wkrótce 


został on uznany za Świętego i oto- 
czony ogólnym szacunkiem. 


Ale młodzieniec nie cieszył się 
z tego zaszczytu. Przeciwnie w 0- 
statnich tygodniach stał się bardo 
małomówny i zamyślony. Pewnego 
poranku rówieśnicy jego zobaczył, 
że zaczął zbierać drzewo i chróst i 
układać z nich wysoki stos. Nikt 
nie interesował się tem zbytnio, 
Koledzy młodzieńca sądzili, że Na- 
rendranath ma zamiar przy tym 
stosie odprawiać modły. Gdy stos 
miał jaż wysokość człowieka, Na- 
niero, 
w ustach trzymał ostrożnie płonace 
łuczywo, które /upuścił między 
chróst. Leżąc na stosie. związał s0- 
bie ręce i nogi i czekał na śmierć. 


Kilku kolegów, którzy przecho- 
dzili w tej chwili w pobliżu stosu, 
chciało wyrwać młodzieńca z płe- 
mieni, ale nie udało im się to. Stos 
zajął się w jednej chwili i w prze- 
ciągu kilku minut płonął już je 
jeden wielki słup ognia. ORRTA 


W mieszkaniu młodego studenta 
znaleziono list pożegnalny, w kií- 
rym Narendranath pisał, że już 
przed wstąpieniem do owej sekty 
miał zamiar sięgnąć po winieg 
śmierci. Nie wystarcza mu slawa 
świętego, chce przejść przez mę- 
czeństwo i połączyć się jaknaj- 
rychlej z Krischnamartim. | 


we wiadomości, zobaczyć doktcra 
Gilberta i cofnąć do źródła oskarża- 
jących denuncjacyj chciałbym m.ef 
pod ręką świadków. którzyby moşli 
dowieść, że padłeś ofiarą potwar”y 
i znajdę ich... Ostatecznie jesteś 
wolny, sytuacja więc twoja jesi 
znośną... Cóż to szkodzi zaczekać 
jeszcze kilka dni więcej. 

Łotr chciał zyskać na czasie, aby 
|yć w możności doprowadzenia do 
skutku planu obmyślanego z szatań 
ską prawdziwie zręcznością. jaki 
układał w umyśle. 

W przeddzień wyjazdu barone . 
wej napisał parę słów do Raula, że 
z wielkim jego żalem nie będzie 
mógł z nim widzieć się popołudniu. 

Pani de Garebies wyjść miała 
po jakieś sprawunki. 

Przez chwilę pan de Chalus 
miał nadzieję znaleźć się sam ra 
sam z Gabrjelą, lecz baronowa pro 
s'la swą pannę do towarzystwa, aby, 
jej towarzyszyła. 


A zatem spotkać się będą mogli 
dopiero podezas obiadu. 

Raul postanowił dła zapełnienia 
tej połowy dnia odwiedzić doktora 
Gilberta. l 

Pożcgnawszy się z matką i kus 
zynem, po rozmowie, o której wie 
dzą czytelnicy, Filip powróci do 
siebie na ulicę Assas. i 

Juljan Vendame oczekiwał go, 


©. d. m 


` 
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Ludzie puchną z głodu 


na Ukrainie 


Armja i G. P. U. oczkiem w 
g'owie rządu sowieckiego 


W ostatnim czasie z różnych 
części Ukrainy nadchodzą ćoraz to 
częściej wiadomości 0 wzmaga jĄ- 
cycch się trudnościach aprowiza- 
cyjnych, które w niektórych rejo- 
nach dochodzą do rozmiarów kięski 
głodowej. Chleba niema już nawet 
w iorgsinach t. j. sklepach dia cu- 
dzoz:emców, a w których sprzedaje 
się również towary miejscowej lud- 
ności. lecz za złoto, srebro lub prze- 
kazy wałut przysyłanych z zagra- 
nev. = í 
Pracownicy sowieckich przedsię- 
tiorstw otrzymują obecnie tylko 
“09 gramów chleba dziennie. Tłusz- 
czów wogółe niema. Mleka wydaje 
s ę tylko jedną ósmą litra na osobę. 
Zannast cukru otrzymuje się tylko 
cukierki i to w znikomej ilości A 
Ukraina przecież zawsze przodowa- 
danw produkcji cukru... Na ulicach 
mast ukraińskich coraz częściej zo- 
baczyć można ludzi  spuchniętych 
od głodu. Ubytek wagi fizycznej o 
20 kilogramów jest tu powszechnem 
zjawiskiem. | 

Wielce charakterystyczne jest, 
że to wszystko dzieje się w obliczu 
dobrych urodzajów, których zbicry 
już się rozpoczęły. Brak żywneŚci 
tłumaczyć należy tem, że rząd stara 
się skoncentrować zboże w swych 
magazynach, aby mieć zapasy dla 
armji czerwonej i dla GPU i iros- 
kliwie dba o to, aby zboże nie do- 
stało się do rąk prywatnych. 

Miejscowe instytucje sowieckie 
i komunistyczne oraz komsomolskie 
organizacje otrzymały rozkaz, aby 
dołożyły wszełkich starań w kierun- 
„ku zabezpieczenia. dostaw, zboża gia 
składów państwowych bez względu 
nu to, Gzy pozostanie coś dla ludno- 
ści czy nie. Tak samo jak w latach 
glodu 1921—22 nadmiary żywnuści 
są wywożone z Ukrainy do krajów 
północnych ZSSR. To jeszeze wię- 
„cej komplikuje sytuację i pogarsza 
stan aprowizacyjny Ukrainy, na 
czer cierpi cała ludność ukraińska. 


Prasa sowiecka dotychczas jed- 
rak przemilcza systematycznie klę- 
skę głodu, oczywiście z przyczyn 
politycznych i stara się dowieść. że 
katastrofa gospodarcza dotknęła za 
chód a nie wschód Europy. Równo- 
cześnie pisze się o doskonałych uro- 
dzajach w bieżącym roku. W prak- 
tyce powstaje jednak paradoks — 
przy dobrych urodzajach szerokie 
warstwy cierpią głód i nie posiada- 
¿4 zboża, aby żyć. Dobrze karmiona, 
jest tylko armja i policja. Urodzaje 

*Gzczone są przez złe obchodzenie 
się ze zbożem podczas zbiorów i 
przy przewozie do składów pań- 
stwowych, a często zboże gnije w 
składach z powodu złego stanu ma- 
gazynów. 


AR) BAK 
. . 


HUMOR. 


Z PRZEMÓWIENIA ADWOKATA. 


— To prawda, wysoki sądzie. że 
mój klient: wybił szybę w sklepie i po 
rwał stamtąd zegarek, ale przecież na 
tej szybie było napisane: „Korzysta jcie 
z okazji”. - 

KOMPLEMENT. 


Gadulski wpadł w trans opowiada. 
anegdotki, bawi całe towarzystwo. Je- 
dna tylko pani słucha go z  pobłażli. 
wym uśmiechem i nie śmieje się z in- 
nymi. 

— Ależ panie Józefie — przerywa 
mu wreszcie — ta historja „— którą 

nam pan przed chwilą opowiedział, ma 
conajmniej pięćdziesiąt lat! 
„ — Winszuję pani! —uśmiecha się 
GQadulski — Ma pani doprawdy zdumie 
wajacą: pamięć! 


wj 


"nienie w ten sposób 


Kobiety bandytami. 


Niezwykłe odkrycie policji w Jugosławii. 


Pisma bełgradzkie doniosły, że 
w środkowej części łańcucha gó"- 
skiego Szumadija grasuje od nieja- 
kiego czasu zorganizowana  batuia 
zbójecka. Bardzo trudno było zorga- 
nizować obławę na tę bandę, bs 
włościanie okoliczni skarżyli się 
wprawdzie gremjalnie na wielkia 
szkody w gospodarstwie — ale ża- 
den z nich nie widział członków tci 
bandy. Analogiczny pech miała też 
policja i żandarmerja, bo i one rów: 
nież przybywały na miejsce, gdzie 
dokonano grabieży, dopiero wtedy, 


gdy złoczyńcy zdążyli się już dawno 


ulotnić. 

Te kradzieże i rabunki wyda 
rzały się stale przez kilka tygodni 
i ludność miejscowa zaczęła już 
szemrać na opieszałość i marudztwo 
organów bezpięgzeństwa, gdy przy- 
padek wyjaśnił wszystko. 

Oto pewien właściciel majątku 
wrócił do Jugosławji niespodziewa- 
nie z Paryża. O swoim powrocie nie 
zawiadomił nikogo. Wieczorem znaj 
dował się właśnie w swoim pokoju 
sypialnym, położonym na parterze 


BRONIE TARERY NE PTEGOREZYWATACZ WPOZORZ WERE COWOSZ TTK OWE RZZTWWE POTY CA 


Uriop marynarza na schadzkę 


z rozkazu królewskiego. 


-Historja wygląda na anegdótkę 
ale: jednak “ješte prawdą Działo 'się 
ta w Stokholmie, w którym cała 
Szwecja obchodziła 75-lecie urodzin 
swojego monarchy. 

Wśród ogromnej  korespondea- 
cji z życzeniami uwagę króla Gusta 
wa V zwrócił wonny liścik, pisany 
(na zielonkawym papierze, koloru 
nadziei. Sekretarze nie odważyli się 
go otworzyć bo na kopercie widnia 
ła notatka „Tylko do rąk własny b“ 


Zdumienie króla było 
gdy rozpieczętował koperię i prze- 
czytał treść listu. „Mój drogi — pi- 
sała jakaś nieznana ` osobi — czy 
możemy się spotkać dziś w'eczorem 
w zwykłem miejscu“. 


*gremne, 


Nieporoz”mienie wyjaśniło się, 
gdy król jes ze raz rzucił okiem na 
kopertę. Li sik miłosny w rzeczywi 
stości zaadresowany był do jednege 
z marynarzy pancernika „Król Gu 
staw V“. Poczta w pośpiechu skie- 
rowała go na dwór królewski 


List nie doszedł do adresata, ale 
„dnia tego komendant oweg» pancer 
nika otrzymał telegram od króla a- 
Ly udzielił urlopu zakochanemu ma 
rynarzowi. Komendant rozkaz speł 
nił i nazajutrz z gazet dowiedział 
się czem tłumaczyć łaskawość króla 
wobec nieznanego mu marynarza. 
Wraz z nim cała Szwecja ubawiła 
się tą historją. 


Jak zdobyć ciszę 


Gwar wielkomiejski jest istnom 
uerapieniem dla wielu lufzi, zmu- 
szonych z racji swej pracy miesz- 
kać w bardziej ruchliwych dzielni 


cach. Szczególnie dokuczliwe jest 
to dla łudzi pracy umysłowej. To 
też eo jakiś czas słyszy sięo róż 


nych pomysłach, które mają za cel 
przytłumianie zwaru uliey i uczy 
znośniejszemm 
życie w wielkich miastach. 


Na niezwykły pod tym wzglę- 
dem pomysł wpadł prof.  Zwarde- 
mecker w Hadze. Wybudowa? sobie 
mianowicie niewielki domek, w któ 


PORT 


i WYCHOWANIE FIZYCZNE 


maa e 


w-wiełkiem mieście. -455 =i 


sym podobno jest zupełnie izolowa- 
ny od gwaru ulicy. Pomys! polega 
na tem, że ściany domu są potrójne: 
powietrze między ścianami jest 
pompowane, a rowierzchnie zewnę 
trzne ścian od vliey i od pokojów 
pokryte są aż sześciu warstwami 
materjałów izolacyjnych, m. in. ste 
aryną. Niezależnie od tego. ściany, 
sufity i podłogi wybite są zrubemi 
dywanami. f 


Marzenie prof. Zwardemecgkera 
zażywania ciszy i spokoju 
wreszcie spełnione. 


zostało 


Dookoła rozgrywek o wejście do ligi 


Od dwuch tygodni toczą się w Polsce 
walki o wejście do ligi W rozgryw- 
kach bierze 18-cie drużyn podzielonych 
na cztery grupy. Podział grup już po- 
przednio podawaliśmy. 

Na podstawie pierwszych - wyni. 
ków, trudno przewidzieć, która druży 
na wejdzie do rozgrywek finałowych. 

W grupie północno - zachodniej 
prowadzi chwilowo warszawska eksli- 
gowa Polonja, — 1 gra, 2 pkt., stos. bra 
mek $:0. Na drugiem i trzeciem miej- 
scu znajdują się Turyści u Łodzi i po- 
znańska Legja, po 1 grze, 1 pkt i stos. 
bram. 2:2, czwartą zkołei jest bydgo- 
ska Polonja 1 gra, 0 pkt., stos. bram. 
0:9. Rozstrzygnięcie zapadnie po me 
czach Połonji z Legją i Turystami. 


W grupie południowo - zachadniej 


8osnowiecka „Unja” i śląski Naprzód 


mają dotychezas po jednej grze, 1 
pkt. i st. bram. 2:2. Krakowska Olsza 
jeszeze nie grała. Faworytem tej gru- 
py'jest „Naprzód _. a 


"stan tabeli tej grupy przedstawia 


W grupie południowo - wschodniej 
prowadzi mistrz Wołynia „Hasmonea“ 
(Równe) — 2 gry, 4 pkt. stos. bram. 
5:2, drugą jest drużyna  Strzeleo 
(Siedlea) — 2 gry, 0 pkt. st. lram. 2:5 
Najsilniejsza w tej grupie przemyska 
Polonja jeszcze nie grała. 


W grupie półnoene - wssłŁodniej 
rozstrzygnięcie już zapadło, Obecny 
się 
następująeo: 1) W. K. S. (Wilno) — 2 
gry, 4 pkt. st. bram. 7:2, 2) 4 dyon sa 
mochodów pancernych — 1 gra. 8 pkt. 
st. bram. 1:3, 8) 76 p. p. — 1 gra, 0 pkt., 
st. br. 1:4. 

. . . 

O wejście do ligi w najbliższą nie_ 
dzielę grają: Polonja (W.) — Turyści 
w Warszawie, Polonja (Bydgoszcz) — 
Togia (Poznań) w Bydgoszczy, Olszą 
(Kraków) — Unja (Sosnowiec! w Kra- 
kowie, Polonja (Przemyśl — Itrzelee 
(Siedlce) w Przemyślu, 76 p. p. (Grod- 
no) — 4-4 s. p. (Brześć) w Grolnie. 


obszernego pałacu. Pokoje siużky 
umieszczone były w oficynie po 
przeciwnej stronie domu. Młody 


człowiek zapowiedział służącemu, 


że nie będzie go już potrzebował i 
został sam w wielkim budynku, gdy 
wtem doszedł go jakiś podejrzany 
szelest z salonu, przylegającego de 
sypialni. 

Ziemianin  przysłuchiwał się 
przez chwilę szmerom w sąsiedn m 
pokoju, a potem wstał cicho z łóżka, 
podkradł się do drzwi od sałonu i 
otworzył je nagle z okrzykiem: 
„Stać, bo strzelam!“ W podniesio- 
nej ręce trzymał mabity rewolwcr. 
Na takie dictum trzy postacie, k!5- 
re trudziły się nad otwarciem pai- 
cernej kasy, stojącej w rogu poko- 
ju, podniosły ręce do góry i miady 
człowiek przekonał się ze * zdumie: 
niem, 'że są to trzy piękne  miłodć 
dziewczyny. 3 $ 


Wlaściciel domu kazał dziewczę- 
tom złożyć broń, co też uezyniiy 
hez protestu. SARS 

Potem począł je rozpytywać oó 
ich losy i dzieje i przekonał się ża 
ma przed sobą członkinie tej niə- 
uchwytnej bandy, która od nieja- 
kiego czasu trzymała w szachu całą 
okolicę. Dziewczęta opowiedziały 
mu, że są córkami ubogich komor- 
ników. 

Życie w nędzy, przymieranie z 
głodu obrzydło im.  Rzeczywiśc:e 
idąc za ich wskazówkami odkryto 
w górach schronisko tych rozbójni- 
ków rodzaju żeńskiego. Dziewczęta 
wyko..ywały kradzieże w  sposóh 
bardzo przemyślny i zręczny, ale 
nie.grzeszyły.. nadmiarem, odwabi 
osobistej. Odraleziono w ich «ry- 
jówce mnóstwo cer.nych przedm o- 
tów, których nie zdążyły jeszcze 
spieniężyć oraz dobrze zaopatrzona 
spiżarnię, w której zgromadziły 
duże zapasy nie psujących się wik- 
tuałów. 


Podczas przesłuchań sądowych 
wszystkie trzy płakały tak serdecz- 
nie, że wzruszyły poszkodowanych 
chłopów. Obrabowani wstawiali się 
za niemi do sędziego i dziewczęta 
zostały ukarane bardzo względnie. 


Za desrmo 
udzielam każdej pani 
dobrych porad przeciw 


upławom 


Każda pani się zadziwi 
i będzie mi wdzięczną. 
Anna Gebauer, Stettin, 


d. 8. Friedrich -Kbertstr. 105 
(Niemcy) 
Dołączyć na portorja. 


Międzypaństwowe spotkania 
robotnicze 
w Sosnowcu i Łodzi 


Polska — Austtja, Węgry — 
Po sa 
W miesiącu bieżącym i we wrze 
śniu odbędą się w Polsce dwa lal- 
sze spotkania z cyklu rozgrywek o 
robotnicze mistrzostwo Europy. 
Robotnicza reprezentacja Polski 
rozegra w dniu 26 bm. mecz miedzy 
państwowy z Austrją, który prawdo 
podobnie odbędzie się w Sosnowcu. 
Następnie w dniu 16 września 
br. odbędzie się w Łodzi międzypań 
stwowy .mecz Polska — Węgry i w 
dniu 17 września w Katowicach. 
Przewidziane są jeszcze we wrz: 
ćniu dwa mecze z Czechosłowacją. 
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ĆEREMONJAŁ DWORSKI W E LANDJI © ać” 


iaże krółowej corocznie odwiedzać wszystkie główne miasta holender skie. Odbywa się to « pompą, jak io 


ARESZTOWAN 


ŚRO A POZO. p 000) 


W Hiszpanj: wiadze dokonały znowu masowych aresztowań w” 
2 Ą .. Ó sze . A > > Ez 
wrotowców. Na ilustracji aresztów ani z rękami wzniesionemi do góry 


przeprowadzani do więzienia. 


|-szy 


ZAGŁĘBIE 


Mino-Teatr" 


pALAGĘ 


KINO 


EDEN 


SOSNOWIEC 
Dębliń ska 4 
tel. 10-95. 


Wydawca: Helena Monsioreka, 


TA W HISZPAN JI. 


DZIŚ PODWÓJNY PROGRAM 


(WIELKI MYŚLIWIEC) 


tta PRERJE W PŁOMIENIACH 


a È E S-nsacy ny film z Ken-Maynardem 1 Biały Koń Tarzan 
=A Ceny miejsc od 25 gr. —(0)— Ceny miejsc od 25 gr 
Dziś podwójny program 


POSTRACH ARIZONY 


W rli gł. GEORGE O'BRIEN 


KULT CIAŁA 


W rolach gł: EUGENJUSZ. BODO, AGNES PETER- 
SEN — MOZŻUCHINOWA, KRYSTYNA ANKWICZ| budowlane, grube, I.go gatunku. vi; 
nigi 


Dziś podwójny program! 
b GRETA GARBO i RAMON NOVARRO 


w największym lilmie szpiegowskim pt. 


MATA HARI 


II. Szampańska komedja dźwiękowa 
Pułkownik i Jego stuga 
CENY MIEJSC OD 25 GROSZY. 
Uwaga: w , Macie Hari“ ujrzymy slybnego upiora z lasów 


piotrkowskich Szubina. z 


a O O, 


widzimy na ilustracji. 


Do_akt_egzek. Nr. Km. 908 i_s26/88, 


"oszacowanych na aume z. Wt ga pa 
stwo Handlu Skórami Amerykański 


gry: kks POSADY i PRACE SBa 
IN {5 D EBZI POTRZEBNY fryzjer, uczeń i uczeni- 


ca. Rybna ô. 

POTRZEBNA ondulatorka lab ondu- 
lator i uczeń na praktykę. Sosnowiec 
POTRZEBNA dziewczyna do dziecka 
zdrowa. Pożądane świadectwa lub opin 
ja, Zgłaszać się dzisiaj od 8 — 12 w po 
ludnie, Daleka 5, Glehoeki. 


pa LOKALE EB 


POKÓJ z oddzielnem wejściem do wy 
najęcia. Wiadomość: Ko lataja 8, do. 
DO wynajęcia od zaraz lokal 8 lub 8 
jzbowy na biuro, instytucje i t. p. Wia- 
domość u dozorcy. Małae owstiego 9. 


Ee KUPNO I SPRZEDAŻ 2 


KUPJĘ rower używany na balonach 
Kopalnia Jowisz 18 W. Łukasik. 


WAPNO 


sokoprocentowe olecają: WapieL: 
„BRYNICA“, zeładź ul. Milowicka. 
telefon 20. 


Parcele budowlane 


w Mysłowicach w bardzo korzystLem 
miejscu W odległości 300 m. b. od sta- 
cji kolejowej naprzeciwko Męskiego 
Seminarjum Nauczycielskiezo położo- 
na przy ul. Prymasa Hlonda po  ce- 
nach przystępnych w dowolnej ilości 
zaraz do nabycia. Pozatem sprzedaje 
'pierwszórzędną cegłę maszynową włas 
nego wyrobu. Zgłoszenia proszę kiero 
wać: Alojzy Golasowski, budowniczy— 
vl. Krakowska 12 w Mysłowicach. 


BABE REA 
PIANINO nowe sprzeda tanio Daro- 
wa Traugutta 17 m. 1. 


Druk. Frores Zagłębia* Sosnowiec, Teatralra 1. tel. 4-94. 


ćmi Sp. Akc. w, 
podlegające sprzedaży, mogą być ogią 


Powyższe ruchomości i towary; 
dane w dniu i miejscu ogłoszenia licytacji pod adresami wyżej wst azanemi. 
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"ESKADRA W LOCIE. *: 


Eskadra amerykańskich same 
tów bombowych w locie ćwiezeb- 
nych. . 


tę Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I-go, Aleksander Krauze zam. w 
Będzinie, przy ul. Kołłątaja 43, stosownie do art. 602, 603 i 604 K. P. C. ni. 


1. w dniu 8 sierpnia 1938 r. © godz. 10 rano (nie później jednak niż w 
dwie godziny) przy ul. Kołłątaja 8 w Będzinie odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego W Il.gim terminie zajętych ruchomości, składają- 
cych się z tnójników do rur redukcyjnych I i pół cala oraz krzyży do rur 
redukcyjnych 1 i pół cala żelaznych lanych oszacowanych na łączną sumę 
zł. 2.300 na pokrycie wierzyte!ności firmy: „Suchedniowska: Fabrył a Odie- 


9. w dniu 8 sierpnia 19:! r. o godz. 10 m. 30 rano (nie później jednak niż 

w dwie godziny) przy ul. Zamkowej 3 w Będzinie odbędzie się sprzedaż- 4 
przetargu publicznego w I szym terminie zajętych towarów, składającycł 
się z 850 stóp giemzy czarne , amerykańskiej, w cz erdziestu pięciu skóraech, 
rycie. wierzytelności firmy: Towarzy- 


Warszawie. 


Komornik I-go rewiiw agzek. 
ALEKSANDER KRAUZE 


TARIAK 


w Sosnowcu, Dziewicza 18, tel. 1 15 po 
PLAC budowlany w śródmi.scin So- 
snowca kupię za gotówkę. Oferty z pa 
daniem ceny składać do Admiaistracji 
pod „Plac“. 


REAR WZOROWA "AT 4 SONA 

OGR. _ Zgubione dokumenty RE 
DR po 4 grosze za I wyraz. 
"KOŁODZIEJ BOLESŁAW zgubił ksią 
żeczke kasy chorych, wydara w So- 
SNOWCU. 

KOZUBOWSKI TOMASZ zgubił do- 
wód osobisty, wydany przez starostwo 
Piotrkowskie. $ 
ANDRZEJ WRÓBEL zgubił !egityma 
cję zasiłkową, wydaną w pcéredgj- 
ctwie pracy w Sosnowcu. > 4 
CHROSCIEL WŁADYSŁAW zgubil 
książeczkę kasy chorych, wydara w: 
Sosnowcu. 3 1 
KASZTA STANISLAW żgu*ił ksią- 
żeczke wojskową, wydaną przez P-K. 
U. Sosnowiec, = RE 
CZAJA FRANCISZEK  zgu!i! ksią- 
żeczkę wojskową; wydaną przez P. K- 
U. Bedzin oraz karte mobilizacyjną 
świadectwo małżeństwa i wy'iąg z 
ksiąg ludności. 


— 


BA A Różne ERĄ i 


ZA wszelkie długi mojej żony Anny 2% 
Będkowskich zamieszkałej w G rodź- 
cu przy nl. Limanowskiego Nr. 19 0d 
dnia 28. 7. 83 r. nie odpowiadam. Anto 
ni Szymański. RESA 
KURSY SZOFERÓW I MOTOCYKLI- 
STÓW St Konopki, Sosnowiec, Pro- 
myka 3. Zapisy na nowy SUE: 
wenerycznych i 


LECZNICA chorób neryw*". a] 
skórnych. Sosnowice. Sienkiewicza ITa 


Wizyta 5 zł. 


Og!aszajcie się 
w „Expresie Zagłębia. 


aa mam m CA M A c a 
"Redaktor odp.: Józef Oskólskł 


